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Niemcy między dyktaturą a anarchją
Pary ż  21. 7 PAT. P rasa  z  niepokojem roz­

patruje sytuację w Niemczech, wytworzona po 
zrobieniu nowych uistę»pisfcw na rzecz hitlerow­
ców przez kanclerza. Przypuszcza ona. że da 
się może uniknąć wojny domowej wobe*. ogól­
nej uysproporep sil repuolutari.skicb z  jednej stro 
ny, a hitlerowców 1 Relchswehry z  drugie! stro 
ny. Cała w as*  zgodnie zauważa, że Niemcy 
znajdują się między dyktaturą a anarenią, 
czem mogą być dusznie zaniepokojeni sąsledzl.

Wszyscy ministrowie prascy 
usunięci

' Berlin 21. 7. (Sch) Wczoraj późnym wieczo­
rem przybyli do pruskiego ministerstwa mia­
nowany przez Papena kumisarski minister spr. 
Wewnętrznych dr. Bracht i komisarski prezy­
dent policji berlińskiej Melcher w towarzyst­
wie oficerów policji i zmusili minstra spraw 
Wewnętrznych Seyeringa do złożenia urzędu. 
Wubec przembcy Severing ustąpił. Władzę

onjął dziś rano dr. Bracht. Z dniem dzisiej­
szym usunięto również z urzędu resztę pozo­
stawionych narazić w urzędzie ministrów rzą­
du pruskiego i poasearetarzy stanu. Usuwanie 
ich z urzędu szlo również bardzo opornie.

Dygnitarze policyjni 
na wolności

Berlin 21. 7. (Scli) Piezydent policji Grześ ń 
ski, wiceprezydent dr. Weiss i dowódca poli­
cji berlińskiej pułkownik Heimannsberg zosta 
li wczoraj; wieczór wypuszczeni z aresztu. Zrau 
szeni zostali oni poprzednie do podpisania de­
klaracji, iż zrzekają się dalszego wykonywąnia 
władzy policyjnej. Z więzienia udał się Grze- 
siński wprost do swego adwokata dra AIsberga 
którego prosił o natychmiastowe wniesienie 
skargi przeciw tym, którzy spowodowali jego 
aresztowanie, mimo, iż stoi pod ocnroi.ą nie­
tykalności poselskiej.

d usuniecie rządu pruskiego i nominacje komisarza
Lipsk. 21. 7. (Sch) Termin rozprawy przed i szy dla Prus i r usunięcia rządu pruskiego usta 

trybunatem Rzeszy w Lipsku przeciw rządowi # iony został na sobotę przedpołudniem.
Rzeszy z  powodu mianowania komisarza Rze- i

Fala protestów ogarnia GateNiemcy
Berlin. 21. 7. PAT. Nadreńska pani ja centrowa 

wystosow ała do prezydenta Hindenbirrga tele­
graficzny protest przeciw zarządzeniom rządu 
Rzeszy. Partja domaga się uchylenia wszystkich 
zarządzeń nadzwyczajnych, wydanych przez 
rząd Papena na obszarze Prus.

Berlin. 21. 7. PAT- Dwaj b. kanclerze Rzeszy, 
będący leaderami partji centrowej Marx i Brii- 
Bing wystąpili wczoraj z ostrym protestem 

Przeciw zarządzeniom nadzwyczajnym rządu 
Rzeszy na terenie Prus. P ierw szy z nich na zgro 
ttiadzeniu ceritrowem w Królewcu oświadczył, 
że akcja rządu Papena wywołać musi jaknaj- 
większe zastrzeżenia. Delkrety prezydenta Rze­
szy cementują tern silniej szeregi zwolenników 
Partji socjal-deinokratycznej, zw łaszcza wśród 
rzez r< botniczycli. Mówca w j raził obawę, że 
ostatnie zarządzenia pchną partję socjaldemokra 
tyczną w objęcia radykalizmu politycznego.

Przemawiając na meetingu przedwyborczym 
w Mo-iachju/m, b. kanclerz Briining pesym isty­
cznie ocenił dalszy rozwój wypadków w P ru ­
siech. Odroczenie utworzenia rządu pruskiego 
do czasu w yborów do Reichstagu nastąpiło na 
Wyraźne życzenie narodowych socjalistów. Tern 
samem odpada główny argument, którym  rząd 
Papena uzasadnia wprowadzenie komisarza dla 
Prus. Zapytać należy — oświadczył mówca — 
czy korne zny był alront. uczyniony mężowi 
stanu §jM*£rtnąnwł który Jak ni., _,un nrzez 14 
łat prowadził akcję przeciw komunizmowi w in

teresie narodu niemiecldego.• ■ •
Berlin. 21. 7. PAT. Z Nadrenji nadchodzą wia­

domości o wielkim niepokoju, jaki wyw ołały za 
rządzenia rządu Rzeszy w  Prusiech. ,,K61nische 
Zeitung" wskazuje na wielką odpowiedzialność 
rządu Papena, w yrażajac obawę, że lautyka 
władz centralnych zagraża jedności związku 
Rzeszy. Dziennik przypomina, że postanowienia 
Traktatu Wersalskiego nie dopuszczają do uży­
cia nawet w razie potrzeby sił wojskowych w 
zdemilKaryzowanych strefach pogranicza. Spra

wa tą była już raz aktualna w r. 1920- Czołowy ' 
organ socjaldemokratyczny „Rheinische Zei­
tung" mówi o |zimnym puczu". .-Frankfurter 
Zeitung" podkreśla, że ekspedycja kam a rządu 
Papena w  Prusiech rnimo sw ej formalnej zgoa- 
ności z  prawem  posiada w sensie politycznym  
charakter rewtwucyjny.

„Najczarniejszy dzień 
w ńziriach Niemiec"

Berlin. 21. 7. PAT. Organ b. kanclerza Brtinia 
ga „Germania1- w  artykule omawiającym sytiua 
cję polityczną w Prusiech, określa dzień wczo­
rajszy jalko najczarniejszy w  dziejach Niemiec. 
W  imieniu mihonowej rzeszy wiernych Kousitj- 
■tłucji i pragnących szczerze powrotu ładu ; po- 
rządku obywateli n iem iedief — oświaśdceat 
dziennik — protestujemy przeciwko postępowa 
nłu rządu Rzeszy i wyrażamy kanclerzowi Rito 
szy Papenowl najostrzejsze votum nieufności, 
wzyw ając go do ustąpienia miejsca politykom, 
powołanym faktycznie do kierowania nawą paj(S 
stiwową. Oskarżam y obecny gaihme+ rczeszy, że  
w  najfcrytyczmejszyrn momencie wydaja Niemej 
na pastw ę eksperymentów. W ystąpienia rząck 
Papena — podkreśla „Gei mania" — nie słufc 
utrzymaniu porządku są nrkwniasJ nutrTaniO-po 
litycznym aktem ztmierzająfcytm dó osiągnięcia 
przez obecny gabinet celów tyewnętrano pqgń| 
cznych.

Ostry protest premier? 
bawarskiego

Monachium. 21. 7. (Sch) Oprócz protesiisr prae 
słanego na ręce prezydenta Rzeszy i kaubks&a 
v. Papena z  powodiu doraźnej akcy rządu R®e- 
szy w  Prusiech, przesłał premjer rząidn bawar­
skiego dr. Held do trybunah Rzeszy w  Lipska 
telegram, w  którym domaga się uznania, że usta 
nc.wienie komisarza Rzeszy na miejsce na  nu 
krajowego oraz usunięcie ministrów Irajowych  
z zajmowanych stanowisk jak to p  . wW ter 
dekret prezydenta Rzeszy z  dnia 20 ł®r„ nie 
jest zgodne z  postanowieniami konstytucji Roz 
porządzenie wczorajsze narusz; uprawnienia 
konstytucyjne wszystkich krajów związkowych 
I Ich egzystencję konstytucyjna.

Barykady na ulicach Berlina
Z r r j «  krwawe starcia w kilku miejscowościach

Berlin. 21- 7. PAT. Donoszą o następujących 
zajściach, jakie w ydarzyły się w ciągu ub. no­
cy: W Berlinie o północy komuniści usiłowali 
wznieść barykady w dzielnicy wschodniej. Uży 
li do tego celu zatrzymanego i obalonego tram 
waju i autobusu Gdy na miejsce pizybyła pcJl 
cja, komuniści przyjęli ją gradem kul rewolwe­
rowych, Policjanci odnowledzieli salwą. Zabity 
został jeden komunista, a szereg uczestników 
zajścia zostało ranionych.

W  Hanbergu d o sz ło  do o streg o  starcia  Dornię 
d zy  n a ro d o w y m i socja listam i a człon k am i fron  
tu a n ty fa sz y s to w sk ie g o . W cz a s ie  tej bójki je­

den narodowy socjalista został zabity a szereg  
dalszych lekko rannych.

W edług doniesień z  Szczecina w kąpielisku 
Zingst zamordowany został urzędnik wydelego 
wany do nadzoru na zgromadzeniu komunisty* 
cznein.

W Gelsenkirchen doszło również do ostrego 
starcia pomiędzy narodowymi socjalistami a 
członkami „żelaznego frontu". Hitlerowcy dali 
szereg strzałów, naskutek których trzech u* 
czestników starcia zostało ciężko rannych. W 
walce, jaka się następnie wywiązała, sprawcy 
napadu doznali ciężkich obrażeń.
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P o c z t a  o t w i e r a  s k le p  s p o ż y w c z y
wzmożonego popytu. Im większą będzie zniż­
ka taryfy kolejowej, ten? m niejsza będzie dys- 
krcpancja między cenami np. warszaw skiem i 
a cenami wołyńskiemi.

Ale po co iść drogą prostą, kiedy można u- 
żyć drogi okrężnej, n a  której łatw iej jest — 
dobić handel. Poczta otw iera teraz poprostu 
wielki sklep spożywczy. Producent m a teraz 
możność nadać z najbliższej stacji telegraficz­
nej depeszę zaw ierającą ofertę, za k tórą opła­
ca 1 zł. ryczałtu i 2 gr. od wyrazu. Depesza ta 
wywieszana jest w 25 urzędach pocztowo-tele- 
giaficznych w całej Polsce i publiczność m a 
sposobność w odpowiedzi na te oferty wysy­
łać zam ówienia albo telegraficznie albo też 

przez w ypisanie zapotrzebowania na  specjal­
nych drukach. Koszt zamówienia telegraficzne 
go wynosić będzie 50 gr. opłaty ryczałtowej i 
po 2 gr. za wyraz, natom iast wysyłka zamó­
wienia na  specjalnym druku kosztować będzie 
tylko 5 gr. Paczki zawierające żywność nie w a 
żące ponad 10 kg będzie poczta przyjm ow ała 
do ekspedycji według taryfy zredukowanej do 
około 1/3 dotychczasowej stawki. Pod jednym  
adresem można będzie wTysłać pięć takich pa­
czek.

A bstrahując już od tego, iż ta czynność h an ­
dlowa poczty pozbawi warsztatu pracy tysiące 
rodzin, żyjących dotychczas z skupu arty k u ­
łów żywnościowych i przenoszenia ich do miej 
scowości w których artykułów  tych brak, nie 
widzimy możliwości zwiększenia zysków dla 
poczty. Jeżeli panowie biurokraci sądzą, że sy­
stem  składania ofert drogą telegraficzną zdoła 
skłonić wołyńskiego chłopa, pogrążonego w 
ciemnym analfabetyzm ie do posługiwania się 
„pomocą“ telegraficzną przy sprzedaży swych 
plo*dów rolnych, to grubo się mylą. Handlu 
prywatnego nie zdołały dotychczas, mimo ko­
losalnego poparcia moralnego i m alerjalnegc 
ze strony rządu, wyelim inować nawet różnego 
rodzaju spółdzielnie rolnicze, które postawiły 
sobie wszak za zadanie również „zmniejszenie" 
rozpiętości cen, otrzym ywanych przez rolnika, 
w stosunku do cen notowanych na rynkach 
miejskich. Jeśli ta  akcja spółdzielni rolniczych, 
a wiec elem entu związanego najsilniej, n ieja­
ko zawodowo, z rolnictwem, nie wydała do­
tychczas poważniejszych rezultatów, to napcw 
no ciężki aparat biurokratyczny poczty, nie 
wykazujący, jak dotychczas, żadnego zrozumie 
nia ani wyczucia dla praktycznych potrzeb ży­
cia gospodarczego, nie zdoła „luk“ w tej akcji

eksterm inacyjnej zapełnić, 
j Z problemem rozpiętości cen uzyskiwanych 
j przez producenta rolnego i płaconych przez 

konsum enta miejskiego boryka się nietylko 
Polska. Problem ten znany jest również w  
i w Niemczech, gdzie zachodnim połaciom Rze 

( szy bardziej się opłaca sprowadzać produkty 
; żywnościowe dz sąsiednich krajów  aniżeli z  

wschodniej części Niemiec. Tam  jednak kole­
je państwowe zrozumiały istotę sytuacji i za­
stosowały szereg ulg i zniżek taryfowych, u- 
m ożliwiających tańsze transportow anie pro­
duktów rolnych z P rus wschodnich do innych 
części Rzeszy, cierpiących na m ałą podaż tych 
artykułów . U nas do problem u tego zabrała się 
— pożal się Boże! — poczta, k tóra z kwest ją 
transportu  produktów rolnych i artykułów ży­
wnościowych chyl v najm niej może mieć współ 
nego. Tylko patrzeć, jak cały św iat weźmie 
sobie przykład z tego szczęśliwego posunięcia 

! ekonomicznego naszych gen jalnych „ludzi o- 
i patrzn ościowych" z M inisterstwa Poczt i Te­

legrafów.
• ♦ *

Czv to zarządzenie M inisterstwa Poczt i T e­
legrafów m a na celu uspokojenie opinji publi­
cznej. domagającej się już od dłuższego czasu 
zniżki liorendalnej tary fy  kolejowej? O ile tak. 
to m anew r ten jest niezręczny. W łaśnie bo­
wiem na tle tego rozporządzenia w yłania się 
silniej niż kiedykolwiek konieczność zniżki ta ­
ryfy kolejowej, jako jedynego środka, um ożli­
wiającego korekturę cen na rynkach krajow ych. 
Ale zaVządzcnic naszych władz pocztowych 
zdradza nam jeszcze jedną niekonsekwencję w 
poczynaniach państwowej polityki gospodar­
czej. Jeżeli bowiem M inisterstwo Poczt i Tele­
grafów uznaje, iż zniżka taryfy  pocztowej na 
paczki (planuje się również zniżkę taryfy  l i ­
stowej) wpłynie korzystnie na obroty poczty, 
to z tych założeń w inna wychodzić również 
i kalkulacja M inisterstwa Komunikacji. Z asa­
da „duży obrót m ały zysk" w inna być stoso­
wana generalnie, na całym  froncie życia gos­
podarczego kraju. Poczta i kolej, instytucje so­
bie całkowicie pokrewne, nie mogą m ieć róż­
nych knlkulacyj i „punktów  widzenia" na 
kształtowanie się wysokości taryfy  na obroty.

Zniżka taryfy pocztowej, — do której jesz­
cze powrócimy. — jest posunięciem doskona­
leni. Ale ujęcie w swe ręce roli sklepu spożyw- 
czego — feL. J. DIAMENT

Otwarcie konferencji brytyjskiej w Ottawie
Londyn. 21. 7- (L) W stolicy Kanady. Otta­

wie. rozpoczęła się dziś brytyjska konferencja 
gospodarcza, w Wórej oprócz Anglji biorą u- 
dział delegaci Kanady, Australii. Nowej Zelan­
dii, Irlandji. Afryki Południowej, Indyj. Nowej 
Funlandji i Rodezji południowej. Niezwykle uro 
czyste otwarcie konferencji, transmitowane 
przez wszystkie kanadyjskie stacje radiofoni­
czne rozpoczęło się o godz. 11 odczytaniem o- 
rędzia króla angielskiego przez generalnego 
gubernatora Kanady, lorda Bessborough. P re­
mier kanadyjski Benett-powitał uczestników kon 
ferencji imieniem rządu kanadyjskiego- 

Główmy delegat rządu angielskiego Baldwin 
wygłosił przemówienie, w fctórem omówił cele 
konferencji. Oświadczył on m. in., źe rząd Wiei 
kiej Brytanji wytknął sobie cel konferencji — 
wzmożenie handlu między państwami, wcho- 
dząceml w skład Wielkiej Brytanji. co nastąpi

przez usunięcie trudności handlowych między 
poszczególnymi członkami Wielkiej Brytanji- 
Wzmożenie i ożywienie handlu między państwa 
ml Wielkiej Brytanji przyczyni się do ożyw ' 
nia mędzynarodowego żtycia gospodarczego 
Wielka Brytan ja gotowa jest do współpracy nad 
każdym projektem praktycznym, prowadzącym 
do przywrócenia normalnych stosunków na ryn 
ku światowym.

Odwet Irlandii
Londyn. 21. 7. (L) Senat irlandzki przyjął 

wczoraj w trzeciem czytaniu projekt ustawy w 
sprawie wprowadzenia w Irlandji ceł specjal­
nych na tow ary pochodzenia angielskiego. Usta­
w a ta wejdzie prawdopodobnie jutro w  życie. 
Zarządzenie to będzie odpowiedzią rządu ir­
landzkiego na zaprowadzenie ceł specjalnych 
na tow ary irlandzkie w Anglji.

Mamy juz za sobą blisko półroczną działal­
ność kom isji m in isterjalnej dla spraw  pomo­
cy dla handlu, odbyło się już kilka tuzinów 
konferencyj, n a  których rozważano „wzdłuż i 
wszerz" problem  pomocy dla handlu, wszyscy 
dygnitarze rządowi wypowiedzieli już swoje 
stereotypowe zapewnienia o jaknajdale j po­
suniętej pieczołowitości rządu dla handlu w 
Polsce, — a jednak instytucje państwowe, nie 
m ai każda w  swoim zakresie działania, czy­
n ią wszystko, aby handel w Polsce wyrw ać z 
korzeniam i. Niedawno dopiero oficjalny or­
gan m inisterstw a przem ysłu i handlu „Polska 
Gospodarcza" przyznał się do tego, iż rząd nie 
doceniał istotnego znaczenia handlu  w Polsce, 
popierając form y gospodarcze wrogie h an ­
dlowi.

Obecnie m am y do zanotow ania nowy kw ia­
tek, ilustrujący dosadnie, jak  rozbieżną jest 
droga oficjalnych zapewnień rządowych w od­
niesieniu do handlu, z drogą praktycznych za­
rządzeń stosowanych przez instytucje rządowi 
podległe. Poczta chce się zabawić, — nie mniej 
ni więcej — tylko — w sklep spożywczy. Pocz­
ta  wychodzi — niewątpliw ie ze słusznego za­
łożenia, — iż ceny artykułów  żywności są róż­
ne w poszczególnych częściach państwa. Kilo­
gram  m ąki kosztuje w W arszawie 67 gr., w 
Bydgoszczy 48 gr. Jajo  kosztuje na W ołyniu 
po 2 gr. sztuka, natom iast w W arszawie po 12 
gr., a  na  Helu 15 gr. Gdyby zatem podaż ja j 
na W ołyniu, k tóra niew ątpliw ie ciąży na ce­
nie tamtejszego rynku, rozłożyć równom iernie 
n a  inne części kraju , w których popyt prze­
wyższa podaż, wówczas zdołanoby zewrzeć w 
pewnej części nożyce, istniejące między ceną 
tow aru w centrach jego produkcji i najw ięk­
szych centrach jego popytu. Czynnikiem, któ­
ry  teoretycznie i praktycznie byłby w stanie 
stopień rozwarcia się tych nożyc odpowiednio 
zmniejszyć, jest handel. Kupcy, jako pośredni­
cy między producentem a konsum entem  w y­
czuwają najlepiej, gdzie jest nadm ierna podaż 
tow aru a gdzie wzrastający popyt na ten to ­
w ar i swą działalnością handlową przyczynia­
ją  się w łaśnie do równomiernego rozłożenia 
podaży i popytu. W  ostatnich jednak czasach 
ta  czynność kupieclwa dotknięta została p ara ­
liżem. Poza iunemi względami, przyczyniają- 
cemi się do niemocy kupieclwa, podnieść n a ­
leży niewspółm iernie wysoką taryfę kolejową, 
u tm dnia jącą , czy naw et uniem ożliw iającą ku- 
tjiectwu spełnianie swej roli przenoszenia po­
daży, kształtującej niepom yślnie układ cen, na 
rynki, gdzie tow ar ten mógłby być wchłonięty 
przez większy popyt. W  jaki sposób może ku­
piec zakupywać dziś ja ja  na W ołyniu i prze­
wozić je do W arszawy, skoro taryfa kolejowa 
jest tak wysoka, iż koszty przejazdu koleją i 
przewozu towarów pochłonęłyby nawet tę wiel 
ką różnicę cen, jaka daje się zauważyć między 
centram i podaży a miejscam i wzmożonego po­
pytu. T u ta j zalćm leży punkt ciężkości zagad­
nienia. W ysoka taryfa kolejowa czyni skup 
towarów i przewożenie ich z jednej miejsco­
wości do drugiej niemożliwem. W  okresie po­
m yślniejszej konjunklury  gospodarczej, kiedy 
wskutek stosunkowo wyższego wskaźnika cen 
koszty przewozu kolejowego nie odgrywały je ­
szcze tak wielkiej roli w kalkulacji kosztów 
własnych kupca i przemysłowca, ta dyskrepan 
cja między cenami osiąganemi w centrach po­
daży a cenami notowanemi w miejscach sil­
nego popytu nie istniała wcale lub też zazna­
czała się w małym stopniu. Dzisiaj kupiec nie 
może sobie pozwolić na luksus przejazdu ko­
leją. autobusy zaś mogą spełniać swą rolę za­
stępowania kom unikacji kolejowej tylko na 
odcinkach mniejszych, zaś o dalekobieżnym 
przewozie końmi wogóle nie można mówić. 
Gdyby zatem nasze czynniki rządowe chciały 
skutecznie zwalczać nożyce cen, istniejące mię 
dzy poszczególnemi miejscowościami, wówczas 
jedyną drogą w  tym  kierunku byłoby poprostu 
obniżenie taryfy kolejowej i umożliwienie w 
ten Sposób kupiectwu skupu towarów w  m iej- 
•raeh silnej podaży i sprzedawania w miejscach

Podwyższenie opłat 
uniwersyteckich

Warszawa. 21. 7. Wobec zbliżania się akade­
mickiego rolki szkolnego wkrótce ogłoszona zo 
stanie nowa taryfa opłat. W brew  różnym za­
przeczeniom. opłaty zostaną podwyższone o 
50 p roa Dotychczas rozpadały się one na sze­
reg pozyayj (czesne, opieka lekarska, bibliote­
ka, samopomoc). Teraz mają być zryczałtow a­
ne.

Konferencja graniczna — 
bez rezultatu

Krzemieniec. 21. 7. PAT. Na odbytej osta­
tnio konferencji granicznej z przedstawicielami 
ZSRR w  psraw ie wydania żołnierzy bolszewi­
ckich. którzy przeszli przez granice do Polski 
wobec nieuizgodnionego stanowiska stroni spra* 
wę przekazano władzom centralnym-
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U. rapen w-dzi tylko niebEzpiceztóstaro
komunistyczne

Lr a tio  go iftorslne i prlityczne równouprawnienie 
komunistów i hitlerowców...

Berlin, 21. 7. PAT. Kanclerz Papen wygłosił j dekretu prezydenta Rzeszy i dlatego jest p ra - 
w ..zoraj wieczorem przez radjo przemówienie, w i womocny. Przysługuje każdemu prawo w ystą­

pić przeciw dekretowi na  drogę praw ną wedlektórem uzasadnił zarządzenia, wydane w celu 
przywrócenia normalnych stosunków w Prusiecn 
Mówca zaznaczył, że partja komunistyczna we­
dle oświadczenia własnych przywódców i na pod- 
-taw ie laktów, stwierdzonych przez najwyższy 
trybunał Rzeszy, dąży do obalenia konstytucji w 
drodze gwałtu, pracuje od lat nad rozbiciem po- 
IŁoii i wrjska, usiłuje ani szczyć reiigiii.ne, moralne 
ł kulturalne podstawy narodu niemieckiego do 
walki politycznej wnosi przy pomocy swoich nie- 
lagalnych organizacyj terorystycznych gwałt i 
mord jako środki walki. Obowiązkiem każdego 
rządu jest ustalić wyraźne granice między wro­
gami państwa, a tymi obywatelami, którzy wał­
cza o dobro powszechne.

Ponieważ miarodajne koła polityczne nie mogły 
zdecydować się na zejście ze stanowiska morał 
nego i politycznego równouprawnienia komuni­
stów, więc wytworzył się nienaturalny stan, w 
którym siły komunistyczne stanęły w jednolitym 
troncie, powstającym przeciwko rosnącemu ru­
chowi narodowo- socjalistycznemu. Rząd Rzeszy 
nie mieszał się tak długo do tego spora, dopóki 
ruchy pozostawały sprawą czysto partyjną. Wi­
dział się on jednak zmuszony do interwencji, gdy 
ndzial komunistów w jednolitym troncie zaczął 
wywoływać wpływ na zarządzenia odpowiedział 
nych kół rządowych w Prnsiech.

Interwencja rządu Rzeszy w stosunku do rządu 
pruskiego okazała się konieczna. Nie bvio bo­
wiem rzeczą przypadku, że tylko w Prusiech ko-

tyczne organizac.e bojowe przybrały roz.mia- 
;ry. zagrażające stale porządków,! publicznemu i że 
tylko w Prusiech towarzyszyły walce wyborczej 
wzmagające się coraz oaroziej krwawe rozruchy.

Przeprowadzone w ostatraelh czasach dochodzenia 
stwiepaplły, le  znaczka część ■wspomnianych zabu­
rzeń i walk spowodowana zostają przez działalność 
komunistycznych grup terorystycznych.

IloswóJ stosunków politycznych w Prusiech pozba 
wlt osobistości polityczne w Prusiech nlezależiiości, 
niezbędnej do powzięcia decyzy] i zarządzeń konie­
cznych dla zwalczania antypaństwowej działalności 
partii komunistycznej. Jeśili bowiem nip. wysocy u- 
fzednicy państwa pm.sk ego umożliwiali przywódcom 
komunistyaznyiri tuszowanie ich nielegalnych dążeń 
terorystycznycn. jeślli specjalnie jeden z pruskich pre­
zydentów policji wzywał swoich towarzyszy partyj 
Pych do ni-eiprzeszkadzania komunistom, to oznacza 
to poderwanie zgóry autorytetu państwa w sposób 
szkodliwy dla bezpieczeństwa w tern państwie.

Zarządzi rai a rządu Reszy — mówił dalej kanclerz 
— nie zwracają się przeciwko asmodz. dności Prus 
leciz ograniczają się do stworzenia podstaw, mają­
cych na celu przywrócenie normalnego stanu praw­
nego j autorytetu państwa. Rząd Rzeszy pragnie 
za.pewmić spokojny przebieg walki wyborczej, a po 
lityczna działalność og.-aniczyć tylko w tym stopniu, 
o ile to bedzie niezbędnie konieczne do utrzymania 
bezpieczeństwa publicznego. Mąckriele sipokoju, z ja­
kiejkolwiek. poohodzić będą strony, zostaną u,jęci sta 
nowczo w karby, aby umożliwić narodowi spokojne 
rozstrzygnięci Walki wyborczej.

Ponieważ dotychczasowy tthidk; rriiwsfrr 'nr-,, 
wewn. oświadczył, eż ustąpi tylko pod naciskiem 
gwałtu, rząd Rzeszy zmuszony hył na podstawie
^RłłllłniCOnlcłw mu FT7n7 rrp7vr|ęflt3
Rzeszy, zawiesić nad Berlinem i Brandenburjsją 
stan wyjątkowy ^tnn wyintkowy utr7vm3nv be- 
dzto tok (Iłuj?**- tok tejrn *vvtti nr*v\vWV-
cenie uporządkowanych stosunków. Rząd Rzeszy 
Oczekuje, że w najbliższym czasie cofnięte będą 
zarządzenia, wydane na podstawie pełnomocnictw 
Ponieważ pozostali ministrowie pruscy odmó­
wili współpracy ze mną — zakończył kanclerz — 
stworzyła się temsnmem nowa sytuacja. Rząd 
Rzeszy kroczyć będzie w dnls/ym ciągu drogą, 
którą uznał za słuszną.

Rząd Rzeszy „n'e iroie 
zrozumieć"...

Berlin 21. 7. (Sch) Rząd Rzeszy w ydał dziś 
kom unikat, który m. in. głosi: Sfery oficjalne 
fządu Rzeszy nie mogą zrozumieć, dlaczego wię 
l-szość m inistrów  rządu pruskiego i wyższych 
Urzędników państwowych wątpi w podstawy 
Ptaw ne kroków rządu Rzeszą- w Prusiech. Krok 
^ ą d u  Rzeszy uczyniony został na podstawie

przepisów ustawowych, jednakże możliwość te 
go w ystąpienia nikogo nie zw alnia z obowiąz­
ków, wyniicającycn z postanowień dekretu. 
Rząd zapewnia wreszcie, że krok jego był ko­
niecznym dla u trzym ania ładu i spokoju w 
Prusiech.

Berlin 21. 7. (Sch) Rząd badeński wniósł ao 
trybunału  Rzeszy w Lipsku skargę przeciw izą  
dowi Rzeszy z powodu akcji w Prusiech, oraz 
przesłał prezydentowi Rzeszy i kanclerzowi Pa 
penowi telegraficzny protest przeciw narusze­
niu praw konstytucyjnych Prus.

0  represje przeciw komunistom
Berlin 21. 7. PAT. W edług doniesień prasy, 

kierow nictwo stronnictw a narodowych soc.ali 
stów w ystąpić m a jeszcze w ciągu dnia dzi­
siejszego z żądaniem do kanclerza v. Papena 
o rozwiązanie partji komunistycznej i zawie­
szenie całej prasy komunistycznej. Dziś >-ano 
nastąpiło zamknięcie komunistycznego pismu. 
„Rote Fahne". Maszyny opieczętowano i przed 
d rukarn ią  wystawiono silne posterunki poli­
cyjne. Zarządzenia motywowane są ukazaniem  
się nielegalnej ulotki komunistycznej, wydanej 
w tej drukarni. Wobec powyższego zarządze­
n ia  „Rote F ahne“ w dn ia  dzisiejszym nie u- 
każe się. Mieszczący się w tym sam ym  gmachu 
lokal kom unistycznej p a rtji nie został obsadzo 
ny.

Komisaryczny gabinet pruski
Berlin 21. 7. PAT. W edług doniesień prasy 

południowej kanclerz v. Papen w charakterze 
rządowego kom isarza w Prusach przystąpił do 
komisarycznego obsadzania stanowisk poszczę 
gólnych m inisterstw  w rządzie pruskim . Na 
stanowisko m inistra  spraw  wewnętrznych po­
wołany został kom isarz Bracht, który objął 
dziś w południe urzędowanie, na  m in istra  han 
dlu wyznaczony został kom isarz bankow y Rze 
szy dr. Ernst, na  kierow nika pruskiego m ini­
sterstw a finansów powołano sekretarza stanu 
Schleusenera, n a  kierow nika m inisterstw a rol­
nictwa sekretarza stanu w m inisterstw ie w y­
żyw ienia Rzeszy Mussckla. Stanowisko m ini­
strów sprawiedliwości i ku ltu ry  nie zostały do 
tyehczas obsadzone. Panuje przekonanie, iż 
kanclerz Papen zdoła jeszcze w ciągu popołu ­
dnia uzupełnić listę czlonkow komisarycznego 
rządu pruskiego, Pozatem przewiduje się sze­
reg zm ian na stanow iskach podsekretarzy sta­
nu, nadprezydentów i prezydentów regencyj 
W urzędowaniu zawieszony został sekretarz 
stanu w m inisterstw ie handlu  Standinger, o- 
raz w m inisterstw ie rolnictw a Kreuger.

Kanclerz Rzeszy v. Paper-

Socjaliści przeciw strajkowi 
generalnemu

Berlin 21. 7. (Sch) Wydział partji socjalisty­
cznej odbył dziś posiedzenie, na którem  przy­
jęta  została jednomyślnie rezolucja, protestu­
jąca przeciw mianowaniu komisarza Rzeszy 
dla Prus, oraz wyrażająca dotychczasowym mi 
nistrom pruskim i prezydentowi policji Grze- 
sińskiemu uznanie i podziękowanie za dzielne 
stanowisko.. Rezolucja zwraca się następnie 
przeciw strajkowi generalnemu, projektowane 
mu przez komunistów stwierdzając, że klasa ro 
botnicza nie pójdzie razem z dawnymi sojusz­
nikami hitlerowców w walce przeciw rządo­
w i Brauna. Socjalistom chodzi obecnie o zje­
dnoczenie wszystkich sił do <vaik! wyborczej.

Ostrzeżenie przed u rD w u k a fo ram l
Berlin. 21. 7 PAT. Kierownictwo „żelaznego 

frontu14 ogłosiło proklamację, wzywająca człon 
ków swoich organizacyj lokalnych do .przestrze 
gania jaknajściślejszej dyscypliny i .ni© dawania 
posłuchu prowokatorom. Odszwa przestrzega 
organizacje „żelaznego frontu” przed kołporto- 
waneml w  ulotkach hasłami strajku generalne­
go. Z podobnym apai**n występuję zarząd partii 
socjaldemokratycznej.

Hitler nie spemi zobowiązali 
międzynarodowych Papehal
Berlin 21. 7. PAT. Wczoraj na zgromadze­

niu  wyborczem w Hamburgu Hitler wygłosił 
mowę, w której m. in. zaznaczył, że Niemcy 
narodowo- socjalistyczne nie wypełnią przy­
rzeczenia danego przez delegację niemiecką w. 
Lozannie. 3 miljardy marek nie ^.ostanie za­
płacone. O to postarają się narodowi socjalii- 
ci po zwycięstwie w wyborach do Reichstagu. 
Chodzi dziś o Niemcy, nie zaś o rząć Papent .

ZakloDOtanie w Londynie
Londyn. 21- 7. PAT P rasa  angielska .podaje 

wiadomości z  Berlina jako największą sensa­
cję dnia, wstrzymuje się jednak naogól od ko­
mentarzy. „Daily Hercld44 oskarża konmtiistów 
o rozbicie ruchu robotniczego i kończy wezw a­
niem, źe jeszcze dziś nie jest zapeźno, by Hitle­
rowi i dyktaturze przeciwstawić solidarny 1 
iednollty front roootnlczy. Milczenie reszty pra 
sy tłumaczy się częściowo zakłopotaniem, albo­
wiem czynniki konserwatywne W. Brytanji nie 
wiedzą, jak potraktować obecna sytuację.

W oczekiwaniu wyroku sądu doraźnego
w Sanoku

Sanok. 21. 7. (Ml.) Dziś w pro;esie leskim zam 
knięto .ostępowanie dowodowe. Wnioski obro­
ny o wezwanie nowych świadków, ni- in. woje­
wody lwowskiego dra Różnieckiego, Trybunał 
odrzucił. Na dzisejszą rozprawę przybył ze Lwo 
wa wiceprokurator apelacji lwrowskiej Posył- 
kowstri, który przysłuchuje się rozprawie. 
Przez salę pTzewmął sie korowód 22 świadków- 
którj-ch zeznania już to popierały- już to osła­
biały pewne szczegóły aktu oskarżenia.

Wszelkie domysły co do losów oskarż«nych 
są jeszcze przedwczesne. Panuje nastrój n ap ięty  
I pełen oczekiwania. Perspektyw y są dziś dla 
oskarżonych naogó’ gorsza, zwłaszcza dla

dwóch. Ju tro  rano zaczną się wywody stron, 
prokuratora i obrońców. W yrok ma zapaść ju­
tro w piątek w godzinach popołudniowych tub 
wieczornych. Podobno kat Maciejowski ccu w  
ciągu dzisiejszej nocy przybyć do Sanoka.

Tarnów 21. 7. PAT. Onegdaj we wsi W oź­
nica pod Tarnowem, Franciszek Lisek postra­
dawszy mała dzierżawę, w przystępie rozpa­
czy utopii się w rzece. Białej wraz z dwoma 
swoimi synkam i w wieku 7 lat i 5 miesięcy. 
W racająca z kościoła żona Liska pierwsza 
spostrzegła płynące na rzece zwłoki młodsze­
go dziecka
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Koniec republiki czy p o c zą te k  rewolucji?
W BLYSKAWICZNEM 1EMPIE.

Po rozwiązaniu sejmu Rzeszy niemieckiej w dniu 
1 czerwca br. pisaliśmy na tern miejscu, że wypad­
ki w Niemczech rozwijają się w blyskawicznem tern 
pie. Niespodziewanie padł Briining, niespodziewanie 
nastąpiła nominacja nieznanego bliżej szerokiemu 
ogółowi von Papena, dwa dni później rozwiązany 
został Reichstag — a potem „kam alles wie es kom 
men musste"... Naprzekór wszelkiej logice i wszel 
kim wymogom rozsądnej racji stanu, zniesiono za­
kaz demonstracyj ulicznych i noszenia mundurów.

junkrów, który dzięki starczej niedołężności Hin- 
denburga osiągnął tak nieoczekiwanie całą władzę. 
Chodziło mu o „utrącenie" rządu pruskiego, który 
dla całej reakcji niemieckiej jest jakby czerwoną 
płachtą. Sytuacja była istotnie conajmniej osobli­
wa: w całej Rzeszy panoszy się w naczelnych wła­
dzach, biurokracji i sądownictwie czarna. wilLel- 
mińska reakcja, nienawidząca serdecznie republiki 
i jej konstytucji weimarskiej. Tylko w samem 
centrum państwa, w Prusiech, w Eerlinie, rządzi so­
cjalna demokracja zapomocą swoich najlepszych

wspólnie idą na złamanie republiki, a partję między 
sobą rozegrają już później:1

A CO Z WYBORAMI?
Czy w tej sytuacji dojdzie 31 lipca do wyborów; 

do Reichstagu — to też chwilowo jest jeszcze wiel­
kie pytanie. Kto wie, czy Papcn nie powtórzył te­
raz swojej poprzedniej sztuczki. Naprzód rozwiązał 
Rcichstag, ażeby nie narazić się na ewentualne 
tum nieufności, a teraz nie dopuści do wyboru no­
wego Reichstagu, któryby mógł ewentualnie jasy

Na zdjęciu od lewej- Dr, Bracht, komisarz dla spraw wewnętrznych w Prusiech. Ono Braun, b. prezydent ministrów w Prusiech, Karol Severing b. pru­
ski minister spraw wewn. iGrzesiński aresztowany prez. policji w Berlinie.

Był to jaskrawy wprost prezent rządu von Papena 
dla czarnego ducha całej dzisiejszej polityki nie­
mieckiej — dla Adolfa Hitlera. .Wyruszyły więc na 
ulicę „SA", szturmowe bataljony bronzowych ko­
szul, a zwycięoka swastyka rozpanoszyła się w ca­
łej pełni. Rzecz jasna, że pojawienie się na ulicy od­
działów hitlerowskich z konieczności zmobilizowało 
cały front republikański Wyruszyli również komu­
niści i Rpichsbanner.
i KREW S it LEJE-

Rozpoczęła mę na dobre — wojna domowa. Z je- 
idnej stron, barykady narodowi socjaliści, z drugiej 
socjalni demokra i, komuniści oraz żyw oły demo­
kratyczne .Oigauizowane w sposób sportowo-woj- 
ekon, ,  łącznie z socjalistami, w Reichsbannerze. 
Kto kogo prowokował — na to pytanie tylko tępy 
Diurok rata sid się na odpowiedź, jesii władza pań 
Btwowa jest na tyle nierozważna, lub tei na tyle 
pewną świadomą tendencją owładnięta, że daje 
swoje placet na swobodne ruchy oddziałom wojsko- 
,wo zorganizowanym, pozostającym w otwartej woj­
nie domowej z ugrupowaniami przeciwnemi, to — 
o He kogoś można w tym wypadku uazwaó prowo­
katorem, tó chyba tylko rząd von Papena, który 
wypuścił uzbrojone bandy hitlerowców z ich bru­
natnych domów na — ulicę. A ponieważ rząd Pape­
na uczynił to zpoduszczenia Hitlera, przeto jasnem 
jest, na kogo spada właściwa wina.

Tak czy owak — rozpoczął się w Niemczec nie­
słychany wprost etap krwawej wojny domowej. Nie 
było jednej nocy, w którejby w większych mia- 
stacn, zwłaszcza fabrycznych nie było rannych al­
bo nawet trupów. Ubiegłej niedzieli doszło w Alto- 
hie do n gularnej batalji. Przeszło tuzin śmiertel­
nych ofiar poległo po obu stronach „frontu**.

spó źn io n e  z a r z ą d z e n ie .
Wówczas dopiero — rychło poniewczasie — rząd 

▼on Papena wydał zarządzenie, zakazujące demon­
stracyj ulicznych i pochodów pod golem niebem. 
Zarządzenie nietylko spóźnione, ale i niewystarcza­
jące, ponieważ nie obejmowało również zakazu no­
szenia mundurów. Zarządzenie pozatem o tyle pa­
radoksalne, że nie było żadnego, najmniejszego po­
wodu do poprzedniego zniesienia odnośnych zaka­
zów. Czy panowie Papen i Schleieher nie zdawali 
sobie z tego sprawy, że umundurowane bojówki hit­
lerowskie na ulicach sprowokują krwawe walki z 
komunistami i Reichsbannerem? Tak naiwnymi 
Schleieher i Papen chyba nie byli i nie są. Jeśli więc 
mimo to znieśli zakaz Brilninga, ażeby gc po nie- 
wczasie, z fałszj wego tylko wstydu, przywrócić do 
życia, to prawdopodobnie była w tern jakaś ukryta 
myśl i jakaś świadoma tendencja. Jaka?

CZERWONA PŁACHTA DLA REAKCJI.
Nietrudno się domyśleć, o co chodziło rządowi

i najdzielniejszych ludzi. Na stolcu premjera rządu 
pruskiego zasiada, doskonały polityk i świetny ad­
ministrator Otto Braun, ministren spraw wewnętrz­
nych jest dzielny Severing, dyrektorem policji ber­
lińskiej energiczny Grzesiński. Ci ludzie wykluwali 
oczy niemieckiej reakcji. Panów jankrów, panów 
geneiałów z Reichswełwy, panów biurokratów tęsk­
niących za Wilhelmem brali djabli, kiedy patrzyli 
na kierowników nawy pruskiej. Cala ta  reakcyjna 
klika przemyśliwała tylko naa tern, w jak: sposób 
możnaby skasować autonomję Prus Jakby to zro­
bić, skoro istnieje znienawidzona konstytucja wei­
marska. Wyjście znalazło się łatwe. Doprowadzono 
do otwartej wojny domowej na ulicach miast, rzą­
dowi pruskiemu przypisano winę i — rozpędzono 
go. Czerwona płachta, ktOra drażniła reakcjoni­
stów, zniknęła.

AKT REWOLUCYJNY.
Nie ulega żadnej wątpliwości, że rozpędzenie rzą 

du pruskiego przedstawia się w istocie rzeczy ja-

nieść większość złożoną z partji ccntrowo-lewico- 
wycb. A Papen — wykładnik i figurant Schleiche- 
ra, — kurczowo trzyma się władzy, bo przecież roz 
grywka toczy się teraz o — wszystko. Walka toczy 
się nie o tę lub tamtą zdobycz, o ten lub ów przy­
wilej, ale o kwestję: hitlerowski faszyzm czy uemo- 
kratyczna republika. O to idzie wielka, historyczna 
stawka.

I dlatego — jeśli do wyborów dojdzie, nastąpi 
niewątpliwie po stronie antyhitlerowskiej jakaś kon 
solidaeja. Konieczność zjednoczenia się obozu ro­
botniczego jest popi ostu ewidentna. Niedor zeczne 
źaicie się między komunistami a socjalistami wy­
chodzi na pożytek wyłącznie — Hitlerowi, Cen­
trum coraz bardziej przekonuje się o tem, iż na­
dzieje stworzenia wspólnej większości z narodowy­
mi socjalistami były raczej tylko jednostronnem po- 
bożnem życzeniem. Hitlerowski faszyzm gotuje się 
do morderczego skoku. Centrum, grupy demokra­
tyczne, socjalna demokracja i komuniści — stoją

Dr. Weiss (Żyd), dotychczasowy zast. prezyden­
ta policji w Berlinie, aresztowany wraz z Grzesiń- 
skim, w owalu płk. Heimannsberg, komendant poli­
cji mundurowej w Berlinie również złożony z urzędu

ko akt rewolucyjny, dokonany przez rząd Papena. 
Reakcja niemiecka idzie na całego. Przygotowuje 
się zamach na konstytucję weimarską i na republi­
kański charakter państwa.

A wszystko to dzieje się na kilkanaście zaledwie 
dni przed — wyborami rozpisanemi do Reichstagu. 
Czy bano się o wynik tych wyborów? Czy może 
za kulisami rozgrywa się nowy jakiś etap walki mię 
dzy Hitlerem a ostatnim jego konkurentem, gene­
rałem Schleicherem? Chwilowo sytuacja jest taka, 
że pełnię władzy ujęła w swoje ręce Reichswehra, 
t. j. właśnie Schleieher. Czy może Schleieher chciał 
w ten sposób ubiec Hitlera, który zapowiadał, że 
jeśli 31 lipca nie uzyska legalnej większości man­
datów, to zagarnie władzę w drodze zamachu sta­
nu?...

Wszystko to są najzupełniej mgławicowe przy­
puszczenia, poza któremi narazie trudno dopatrzeć 
się jakiejś jednolitej myśli. Może Hitler i Schleieher

Melcher, komisaryczny prezydent policji w Berlinie.

wobec wroga przygotowanego dc ostateczności, a 
mającego nadto w swoich rękach przemożny wpływ 
na rząd Rzeszy.

Niemcy stoją w pośrodku decydującej walki o 
całą swoją przyszłość. Reakcja z demokracją toczą 
zacięty bój na śmierć i życie — chwilowo leży de­
mokracja powalona na ziemi

Europa patrzy na te zapasy z największen. za­
interesowaniem — nie jako na interesujące widowi­
sko, lecz-jako na sprawę swoją własną. ..Nostra 
res agitur**. (b)

WOJNA DOMOWA W NIEMCZECH.
Według zestawienia berlińskiego „Yorwarts** W 

walkach ulicznych w Niemczech zginęło w ciągu 
ostatnich czterech tygodni 99 osób; rany odniosło 
pnseezic 1000 osób.

W wyniku walk w Altonie życie straciło 16 osób: 
trry osoby warczą w szpitalu hamhurskim z śmier­
cią.
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S trza ł buntu
W Berlinie toczy się charakterystyczny proces 

przeciw dwom ekonomistom pp. drowi Rooseno- 
iwi i Kertschnerowi, którzy przed niedawnym 
Czasem dokonali zamachu na prezydenta Banku 
Rzeszy D ra Luthera. Proces ten, a w szczegól­
ności jego tło i motywy oskarżonych, którzy w 
zupełności nie wypierają się nie żałują swego 
czynu, jest charakterystycznym dla współcze- 
snycn stosunków gospodarczych nietylko Nie­
miec, ale bodaj całego świata. O co bowiem cho 
dziło oskarżonym? Obydwaj, a w szczególności 
starszy, Dr. Roosen ścigani byli upiorną wizją, 
iż kryzys gospodarczy Niemiec nie został wywo­
łany reperkursjami kryzysu światowego, lecz ma 
swą przyczynę wyłącznie w działalności prezy­
denta Luthera. W imaginacji swej widzieli o- 
skarżeni (i widzą) fałszowanie bilansów, oszu­
stwa na szkodę społeczeństwa niemieckiego i 
wogole działalność sprzeczną z zasadami uczci­
wości. Dr. Roosen, jak przyznaje, wysłał już set­
ki memorjałów, żądań i ostrzeżeń do najwyż­
szych czynników państwowych Niemiec, wskazy­
wał na ..grożące niebezpieczeństwa" działalności 
Luthera, zaklinał, błagał i —  groził. Chciał oo- 
ruszjd opinję publiczną Niemiec i świata swemi 
planami i ideami, zwracał się do prasy, był już 
nawet u H itlera — wszystko napróżno. Nawet 
n H itlera powiedziano mu, że plany jego nie są 
Warte ani funta kiaków, a to „orzeczenie" jest 
tjuż chyba najważniejsze...

Cóż więc pozostawało Roosenowi do uczynic- 
nienia, gdy wszystkie drogi miał zamknięte dla 
ujawnienia swych planów? Poorostu chciał zwró 
cić na siebie uwagę opinji publicznej. Wybrał 
drogę Herostratesa, który dla zdobycia sławy 
podpalił świątynię Artemis. Dokonał zamachu na 
Luthera, aby w procesie sądowym mógł przemó­
wić do świata i zwrócić mu uwagę na swe „zba­
wienne plany".

Roosen nie jest umysłowo chorym. Jest on je­
dynie niejako wcieleniem prądów, nurtujących 
obecnie w społeczeństwach. Kryzys czyni spusto­
szenia na świecie. Ekonomiści stracili władzę nad 
wypadkami, politycy zaś nie mogą wyjść poza 
ciasne ramy egoizmu narodowego. Gospodarstwo 
światowe toczy się po równi pochyłej, a pomocy 
znikąd nie widać. I jak w okresie ciężkiego scho 
rżenia, gdy lekarze stracili nadzieję uratowania 
chorego, występuje na powierzchnię życia zna­
chor, fałszywy prorok i „cudowny zbawca" — 
tak w dzisiejszym okresie katastrofy gospodar­
czej roi się od znachorów ekonomicznych, wzra­
sta płodność haseł pseudo ekonomicznych, a prze 
dewszystkiem wzrasta —  wiara w nie. Czem jest 
Hitler, jeśli nie właśnie wypływem buntu prze­
ciw niedołężnej, ślimaczej drodze ku poprawie 
stosunków gospodarczych? W  głowie Roosena 
nie chce się zmieścić świadomość, iż niemiecki 
bank emisyjny cierpi na brak pieniędzy... Co się 
stało z +em: mil jardami? Gdzie się podziały? 
Dlaczego Bank Rzeszy nie wypuszcza nowych 
'pieniędzy i nie zaspokaja głodu wynędzniałych 
miljonów? I Roosen konstruuje sobie tezę, iż 
stan bilansu Banku Rzeszy nie jest rzeczywisty. 
Nie może nim być. A więc Luther fałszuie bi­
lanse bankowe, przekręca sprawozdania tygod­
niowe i zapoda je inny stan banku, aniżeli jest 
w rzeczywistości. T u  leży źródło nędzy i nii-

KWOŃjKA KRAjOWJŁ 
Wymowa cyfr bucfieiowycli

W pływ y z danin i monopoli wyniosły w 
czerwcu ogółem 124.7 m ilj. zł. czyli o blisko 
23 m iljony m niej niż w m aju  i o tę sam ą p ra ­
wie cyfrę m niej niż w czerwcu roku ub.

Podatki bezpośrednie dały w czerwcu .36,9 
m ilj. wobec 48,8 m ilj. w m aju  br. Mniej w pła­
ciło rolnictwo (podatek gruntow y m niej o 1,2 
m ilj.), przemysł i handel (podatek obrotoWy 
m niej o 5,1 niż w m aju), skurczyły się też w i­
docznie dochody społeczeństwa skoro wpływ 
z podatku dochodowego jest blisko 5 m ilj niż­
szy jak  w m aju. Najgorszy rezultat dał poda­
tek m ajątkow y, który ogótem w ciągu trzech 
miesięcy bież. roku budżetowego nie przekro­
czył 5 proc. sum y prelim inow anej na cały rok.

Poważnym jest spadek dochodów skarbu z 
podatków pośrednich a  zwłaszcza z ceł. W pły­
wy z ceł przywozowych wynosiły w czerwcu 
br. 6,9 miljon. zł., wpływy uboczne z cła przy­
wozowego 1,5 m iljon zł., w pływy z cła w ywo­
zowego — 112 tys. zł., ogółem cła — 8.6 m i- 
ljona zł. wobec 11,7 m ilj. zł. w m aju rb. i 14,4 
m ilj. w czerwcu rb. — Opłaty stemplowe i d a ­
niny pokrewne dały w czerwcu rb. 10,8 m ilj. 
zł. wobec 9,4 m ilj. zł w m aju rb. i 30,0 m ilj. w 
czerwcu roku ub., wreszcie 10 procentowy doda 
tek do danin publicznych 5,5 m iljona zł. wo­
bec 6,2 m iljona zł. w m aju  rb, i 7,7 m iljona 
zł. w czerwcu roku ubiegłego.

Monopole wpłaciły do skarbu 50,2 m iljon., a  
więc o 7,9 m iljon zł. m niej niż w m aju  rb  
Spadek ten powstał wskutek tego, że we wpła 
tach za m aj figurow ała w płata ra ty  czynszu 
dzierżawnego za ihonopol zapałczany w wy ■ 
sokośei 10,5 m iljona zł. Natom iast zwiększyły 
się w czerwcu rb. w płaty innych monopoli: 
solnego o 0,1 m iljon zł., tytoniowego o 1,0 m i­
ljon zł., spirytusowego o 1,0 miljon. zł. i lote- 
r ji  państwowej o 0,4 miljon. zł.

W  pierwszym  kw artale bieżącego roku bu ­
dżetowego czyli od 1-go kw ietnia do 1 lipca 
br. wpłynęło do skarbu państw a z ty tu łu  da­
nin  publicznych i monopoli 404,7 miljon. zi., 
czyli 20,9 proc. prelim inow anej na cały rok 
budżetowy 1932/33 kwoty.

Howy deucrei
Ogłoszony został nowy dekret Prezyrdenta 

Rzeczypospolitej. Zw alnia on z danin publicz­
nych tj. podatku spadkowego i opłai stem plo­
wych roszczenia obywateli polskich, które bę­
dą regulowane przez rząd polski stosownie 
do polsko-niemieckiego układu w aloryzacyj­
nego z roku 1923.

Kto jest pracownikiem 
umysłowymi

Jak  wiadomo, zaliczenie pracow nika do ka- 
legorji pracowników bądź umysłowych, bądź 
fizycznych, pociąga za sobą doniosłe skutki 
prawne, w ypływające z rozporządzeń z mocą 
ustawry regulujących stosunki umowne o p ra ­
cę. W praktyce często pow stają wątpliwości 
co do zaliczenia pracow nika do jednej z 2 pod­
stawowych kategoryj pracowników.

Otóż Sąd Najwyższy wskazał, jak należy 
podobne wątpliwości rostrzygać. \V konkret­
nym  wypadku sądy m erytoryczne zasądziły 
powództwo pracow nika oparte na przepisach 
rozporządzenia o umowie o pracę pracow ni­

ków umysłowych, a więc z zaliczeniem sk ar­
żącego do kategorji pracowników um ysło­
wych, przyczem sądy wyszły z założenia, że 
gdy zapisy, czynione przez powoda, stanowiły 
podstawę do obliczeń w przedsiębiorstwie, to 
należy go uważać za pracowmika umysłowe­
go, gdyż prawo stanowi, że za pracowników, 
takich są również uznane osoby, spełniające 
czynności rachunkowe.

Zainteresowana firm a w ystąpiła ze skargą 
kasacyjną, w której wywodziła,, że praw ie każ 
da praca fizyczna wymaga pewnych czynno­
ści o charakterze pracy umysłowej, naprz. 
czynienia lub w ykonyw ania pewnych pro­
stych działań arytm etycznych, dokonywanie 
więc takich czynności nie może samo przez 
się być podstawą do uznania pracownika za 
umysłowego.

Sąd Najwyższy uznał słuszność tego zarzu­
tu, w yjaśniając, że w wypadku gdy rodzaj za­
jęcia nosi cechy zarówno form y fizycznej, jak 
i umysłowej sąd wyrokujący powinien d la 
możności zaliczenia pracownika w poczet p ra ­
cowników fizycznych czy tez umysłowych 
rozważyć jaka  praca przeważała.

Zaśwlscfirrsnte kslag
M inisterstwo skarbu, w celu ostatecznej 

realizacji przepisów rozporządzenia z dnia 13 
kw ietnia 1932 r. w spraw ie prowadzenia, b a ­
dania i oceny ksiąg handlowych dla celów 
państwowego podatku przemysłowego (Dz. 
U. 41 poz. 412) wydało okólnik, ustalający 
tryb i sposob parafow ania ksiąg prowadzo­
nych według zasad upioszczonej księgowości.
0  ile odnośne księgi nie zostały oparafowane
1 poświadczone w m yśl przepisów kodeksu 
handlowego, zaświadczeniu podlega księga, o- 
bejinująca konto towarów, (przychód i roz­
chód towarów), wzgl. konto produkcji. Za­
świadczenie ksiąg m a być dokonywane przez 
w iadzt podatkowe T lub II instancji. Zaśw iad­
czenie ksiąg przez wiaaze skarbowe podlega 
opłacie stem plowej w wysokości zł. 5.— w 
my śl art. 154 ustaw y o opłatach stemplowych.

Mozę terez potanieje patner
Po ogłoszeniu rozporządzenia o ulgach cel­

nych n a  papier zagraniczny, M inisterstwo 
Przem ysłu i Handlu przyznało estońskiem u 
przemysłowi papierniczem u kontyngent przy­
wozowy do Polski w ilości 2.400 ton papieru. 
Przyznany kontyngent obejm uje głównie pa­
pier gazetowy i w części pakowy. W ramach' 
powyższego kontyngentu M inisterstwo udzie­
liło już zezwolenia n a  przywóz do Polski 2,60b 
to r estońskiego papieru  gazetowego z przezna 
czeniem dla „Prasy Polskiej S. A." w  W ar­
szawie delegaci przem ysłu papierniczego F in -  
landji i Szwecji. Z ram ienia fińskicU laioryK 
papieru baw i w W arszaw ie p. L ind z Helsing- 
forsu, k tóry  zabiega o kontyngent przywosau- 
wy na fiński papier gazetowy narazie w  ilości 
450 ton. Szwedzki pizem ysł papierniczy jisu a 
się również o kontyngent przywozowy do Pol­
ski. M. P. i H. udzielić m a ogółem zezwolenia 
na przywóz do Polski według ulgowej taryfy 
celnej około 4.000 ton papieru gazetowego i 
pakowego. >(
Ankieta Międzynarodowego 

Biura Pracy
M inisterstwo pracy i opieki społecznej przy 

stąpiło do opracow ania odpowiedzi n a  kwe

szczęścia ludu niemieckiego. Nowy znachor.
Roosen est symbolem skołatanego „małego 

człowieka". Ma już dość morderczej deflacji, u- 
cisku podatkowego, bezrobocia, głodu i chłodu, 
chce chwycić za jakikolwiek przedmiot wystają- 
cy ponad niego, obojętnie, czy przedmiot ten jest 
słomką, czy też — brzytwą. Chce działać, ruszać 
się i woli zginąć w akcji czynnej, aniżeli skostnieć

w zimnym bezwładzie Nie chce stać w miejscu, 
chce wstąpić na jakąkohviekbądź drogę, bez wzglę 
du na to, dokąd droga ta doprowadzi. Inflacja go 
zrujnowała. On chce jeszcze jednej inflacji.

Ludzie zaczynają strzelać do kierowników pań­
stwa, których uważają za jedynych winowajców 
obecnego kryzysu. Obłęd?

Nie. i —  tak... Kir,
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itjoMnrjusz Międzynarodowego B iura Pracy 
w sprawie ubezpieczenia na wypadek niezdol­
ności do pracy, śmierci i na starość, oraz w 
sprawie zniesienia płatnych biur pośrednic­
tw a pracy. Zagadnienia Ic om awiane były na 
tegorocznej XVI-cj m iędzynarodowej konfe­
rencji pracy w Genewie i umieszczone zosta­
ły na porządku obrad XVII-ej konferencji, 
która odbędzie się w r. 1933, ecloin uchw ale­
n ia  m iędzynarodowych konweneyj w tych 
spraw ach. Dla zapoznania się z opinją orga- 
nizacyj zawodowych pracowników i praco­
dawców, m inisterstw o pracy przeprowadza 
Obecnie ankietę.

 080-----

KRONIKA ZPGHnMltdH*
Austria *g«*dz«i sit* 

na prywatfy clearing
A ustrjacki Bank Narodowy ogłasza: „Celem 

poparcia handlu  eksportowego, udziela Au­
strjacki Bank Narodowy od dłuższego czasu 
pozwoleń na clearing pryw atny i na interesy 
kompensacyjne, pozostaw iając eksporterom  
auslrjackim  swobodę bezpośredniego porozu­
m ienia się z im porteram i austrjackim i z wie­
dzą Banku Narodowego. Aby ułatw ić zaw iera­
nie tych pryw atnych umów clearingowych, 
zdecydował się Bank Narodowy powierzyć or­
ganizację tego pośrednictw a wiedeńskiemu 
„Giro und K assen-V erein“. Od 18 Iipca m ają 
był podania wnoszone na ręce „W iener Giro 
und Kassen-Verein".

I w Belgii bieda
Mimo dwóch pożyczek, zaciągniętych w w y­

sokości 2 m iljardów  franków7, świadczących o 
zaufaniu do Bclgji, deficyt na rok bieżący 
budżetowy wynosić będzie 3 m iljardy, co przy 
ogólnym budżecie 9 m iljardów , jest sum ą ol­
brzymią. Redukcja ren t inwalidzkich i em e­
ry tu r jest niem ożliwą ze względu na silny 
opór związków b. wojskowych i inwalidzkich. 
Rząd ńie chce utracić popularności przed zbli­
żającym i się wyboram i.

Ogień jest głodny...
Jak  inform uje prasa brazylijska, w7 związ­

ku z akcją uzdrowienia rynku kawowego i 
da producentów kaw y wycofała z rynku b ra ­
zylijskiego przeszło 7 iniljonów worków k a ­
wy, a w stanie Sao Paulo spalono do końca 
Czerwca rb. około 3,750,000 worków kawy(H)

li iiuliit Ijlró M id i
po dojściu Hitlera do władzy?

Socjaldemokracja a Żydzi w Niemczech
Oświadczenie b. ministra rz«»zy prof, Sollmandta

PĘP K A  P L A T T H E R d U iN A  U iO Ł F  K A N N E R
Ciężkowice-Bog. H am burg

zaręczeni w lipcu 1932 r.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 140k u

Berlin (ŻAT)* W rozmowie z dziennikarzem 
żydowskim w Kolonii czołowy kandydat listy 
socjaldem okratycznej w okręgu Kolonia—Ak- 
wisgran. b. minister Rzeszy Niemieckiej, prof. 
Dr. Wilhelm Solhdann (członek rady partyjnej 
stronnictwa socjaldemokratów) oświadczył mię 
dzy iunemi:

Sądzę, iż gdyby w Niemozech doszło do dyk­
tatury narodowo socjalistycznej lub gdyby hit­
lerowcom udało się osiągnąć większość w  cia­
łach ustawodawczych poszczególnych niemiec­
kich krajów, nleżałoby się liczyć 

z możliwością pogromów antyżydowskich, 
gdyż rządy hitlerowskie nie zdołałyby przeciw 
stawić się podburzonym już obecnie przeciwko 
Żydom masom zwolenników Hitlera. Należy na­
w et przypuszczać, że niektórzy politycy naro- 
dowo-socjalistyczni w  okresie przejściowym 

chętnem okiem 
spoglądaliby na takie pogromy- Na wypadek 
dyktatury hitlerowskiej Żydzi niemieccy powin 
ni się spodziewać

zniesienia zdobyczy Ich emancypacji. 
Przedewsaystkiem  będą oni wyklucizeni z u* 

rzędów publicznych i będzie przed nimi zam­
knięty dostęp do licznych zawodów.

Wyjątkowe podatki 
zrujnowałyby żydostwo niemieckie gospodar­
czo. Dyktatura hitlerowska nie uznawałaby w;ę 
zów konstytucyjnych lub też interpretowałaby 
je w  taki sposób, że nie będą one stanowiły 
przeszkody dla jej celów 

Gdyby doszła do skutku Koalicja narodowych 
socjalistów ze stronnictwami prawicy lub cen­
trum odbiłoby się to na Żydach przedewszys*- 
kiem w domenie gospodarczej: nastąpiłby 

cichy bojkot 
żydowskich przemysłowców, kupców. lekarzy 
i adwokatów, trudności dla artystów  i literatów 
żydowskich, obciążenia podaukowe dziedzin, w  
których przeważa wpływ kapitału i pracy ży ­
dowskiej, usunięcie Żydów z urzędów publicz­
nych, coprawda nie na drodize ustawowej, lecz 
poprzez V

antysemicką politykę personalną. 
Socjjal-demokracja jest przeświadczona, iż Jest 

zdolna zapobiec większości narodowo-socjali-

stycznej lub zgoła dyktaturze hitlerowskiej w 
Rzeszy. Gdyby jednak, wbrew oczekiwaniom, 
narodowi socjaliści zdobyi*»władzę,
socjal-deinokracja wszelkieml siłami dążyć bę­

dzie do jej obalenia.
Mojem zdaniem, w Niemczech możliwą jest

dyktatura Hitiera jedynie przez bardzo krótki 
okres.

Na uwagę dziennikarza, że prasa żydowska 
nieraz daje w yraz podejrzewaniu, że naw et fio­
ła lewicowe częstokroć nie zdradzają ochoty 
„obciążania się“ osobistościami żydowskiemi na 
kierowniczych stanowiskach, prof. Sollmann o- 
świadczył:

Podejrzenia tę chyba się nie odnoszą do so­
cjaldemokracji. Mimo niebywałej fali antysemi­
tyzmu, Żydzi zajmują wiele przodujących miejsc 
w kierowniczych Organach ruchu i socjaldem o­
kratycznego. Nie mieliśmy też powodu wycofa­
nia naszych żydowskich tow arzyszy partyjnych 
z zajmowanych przez nich stanowisk w  służbie 
państwowej, gdzie zresztą złożyli

liczne dowody dzielnych I bezinteresownych 
urzędników.

Poruszając ustawę sejmu pruskiego w  spra­
wie konfiskaty majątków Żydów wschodnio­
europejskich. Dr. Sollmann zaznaczył:

Niedorzeczna ia ustawa o wywłaszczeniu Ży­
dów wschodnio-europejskich w  Prusach, która 
tak bardzo zaszkodziła opinji Niemiec zagrani­
cą, w gromcie rzeczy nie ma żaduego praktycz­
nego znaczenia. Art. 109 konstytucji Rzesziy po­
ręcza wszystkim obywatelom  niemieckim rów­
ność wobec prawa- od kitórej nie są dopuszczal­
ne żadne odchylenia z racji urodzenia lub stanu 
społecznego poszczególnych jednostek. O ile u- 
staw a ma się tyczyć imigrantów-Żydów, nie po­
siadających obyw atelstwa niemieckiego, przy 
wprowadzeniu w życie podobnych ustaw w yją­
tkowych napotkanoby na trudności w  dziedzinie 
polityki zagranicznej oraz represje w  stosunku 
do obywateli niemieckich zagranicą- Będąca w 
mowie ustawa jest zatem ostrzem swem zw ró­
cona pośrednio przeciw przebywającym  zagra­
nicą Niemcom.

9
Z LETNISK I UZDROWISK.

« lList z „dzieclozdroju
Może być „dzieeiobój11 i „dziecioród11, dlaczegoby 

więc nie miała się Rabka nazywać — dzieciozdro- 
jem?

Rabka jest obecnie na trzeciem miejscu w zachód 
piej Małopolsce, tuż za Zakopanem i Krynicą. W r. 
1931 bowiem Zakopane miało 40 tys. kuracjuszy a 
Krynica 20 tysięcy. Rabka miała blisko 18 tysięcy 

-  dzieci.
Bo nikomu nie trzeba chyba w głowę wkuwać, że 

Rabka to — „dzieciozdrój“. W samej rzeczy dwie 
trzecie kuracjuszy tutejszych to nasi „najmileńsi11, 
nasze nieco przygłośne coprawda. ale zawsze — po 
ciecliy. Piszę dla starszych. Niechaj raczą nie mó­
wić nic swoim ukochanym dzieciakom! że nie je­
stem wcale a wcale ich bracią koleżeńską zachwy­
cony. Owszem, skarżę się niniejszem usilnie na tę 
aniżkową publiczność zdrojowiskową, szumnie na- 
swę „młodzieży11 noszącą, na ten ich bek przyro­
dzony, na ich kaprysiki i fochy zgoła nagłe, nie­
spodziewane i nieuzasadnionej), wreszcie na ich 
zwisające majteczki. I gdyby nie sympatyczne ma­
teczki. nie, dla Boga, nie chciałbym pisać z — 
Rabki.

Nic dla Boga. coprawda. piszę. Piszę dla Krak ' 
wian. Tarnowian. Blelszezan i . .Białoszezan“. dla 
wszystkich wreszcie, którzy cierpią. Mianowicie dla 
tych, którzy cierpią na — nostalgję. Za wolnością.

Mam na myśli w pierwszym rzędzie młodzież — 
znów młodzież — znów młodzież, ale młodzież star 
szą, w wieku od lat 30 do lat 80. Bowiem kto chce 
wiedzieć, co to są Goetlowskie „parki narodowe11, 
niechaj tu przyjeżdża. A w tych parkach narodo­
wych lubują się głównie parki... międzynarodowe...

Dużo mi o tern znajomi w Krakowie naopowiada­
li. W tonie oczywiście zgorszonym. O jakiejś demo- 
ralizacji(l), o zepsuciu; o walce z właścicielem Za­
kładu Drem Kadenem, rzekomo chcącym świecić 
urządzeniami nowoczesnemi, ■ dosłownie: świecić, i 
że rzekomo tym „pięknym zamierzeniom11 przeszko­
dziła owa młodzież kilkudziesięcioletnia.

Otóż stwierdzam na tern miejscu i ogłaszam pu­
blicznie „urbi et orbi11, czyli miastu i — okolicy: 
Rabka jest rzeczywiście zdrojowiskiem światłem, 
urządzonem, nastawionem i przygotpwanem na — 
wszystko. Tak jest, na wszystko. Jest coś dla ta 
kich, co chcą kąpieli, i dla takich co chcą się ot po- 
prostu raz w roku ukąpać w basenie; dla tych eo 
chorują wedle wszelkich zasad sztuki i dla tych 
zdrowych chorych, którym potrzeba jedynie — 
zmiany otoczenia.

Proszę tylko pomyśleć: solanki jodo-bromowe do 
prowadzone w kilkunastu pensjonatach aż do kabin 
wewnątrz pensjonatu, doskonałe podobno w działa­
niu (potrzeba jednak 4 tygodni), wody t. zw. lito­
we dla artretyków, pijalne, łaźnie I i II kl. itd. itd.

A już dla dzieci — istny raj: parki, bieżnia rowe­
rowa, boisko zabawowe, b i nawet malutkie auta

motorowe do przejażdżki — to wszystko czeka na­
sze latorośle rozpieszczone.

Ceny w pensjonatach są różne: od G do 14 zło­
tych. Tak mnie przynajmniej w Zarządzie zdrojowi­
ska poinformowano. Przezacna „Komisja Zdrojo­
wa11 jednak się myli. Okazuje się, że jest wprost 
przeciwnie: od 14 do 6 złotych... Poprostu da się 
wytargować. „Gościa11 przecież nie „wypuszcza11 się 
tak łatwo, gdy się tylko na miejscu pojawi.

Toteż zjazd jest obecnie duży. Znajomych spoty 
kam wprost na każdym kroku. (Czasem to krępują­
ce, myślisz sobie, Szan. Czytelniku)?) Byłbym jed­
nak wprost zapomniał o czemś bardzo ważnem a 
co przyczyniło się niewątpliwie do wzmożenia frek 
wencji. Nie o dancingach myślę, których tu codzien­
nie aż cztery „główne11, nie o megafonach i orkie­
strze zdrojowej, nawet nie o nowej właśnie budują­
cej się drodze dojazdowej t. zw. olejem pyłochłon- 
nym krytej. Nie wspomnieć jednak o nowym ba- 
senie-pływalni byłoby zbrodnią przeciw dobrym oby 
czajom i temu co się nazywa: 11 faut. Jest to na- 
pradę urządzenie sans faute. Ma Kraków pływalnię 
w Parku Krakowskim, jednak tutejsza pływalnia 
1932 stanowi coś całkowicie nowego. Podobno Cie­
chocinek dostał coś takiego ze względu na pobyt 
Pana Prezydenta. Ale basen z takim piaskiem pla­
żowym cieniutkim, ze salką taneczną na werandzie 
wyposadzkowaną, z megafonem, i huśtawką, ba na­
wet ze s p l u w a c z k ą  wokoło, to jednak coś co 
ml zaimponowało. L«o Turmo.
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P a p ie ż  w y je d zie  d o  P a le s ty n y ?

I
 Przed wielka demonstracja ka tolieką i w ioska w Palestynie

Rzym (ŹAT). Na poc£tySk września b. r. przy . biskupów. Nie jest wykluczone, że z pielgrzym- 
gotow yw ana jest pielgrzymka Jo  Palest ny, w ka uda się do Palestyny również „ąpież Pius XI 
której ma brac udział i50-000 katolików. Na cze- Cześć pielgrzymów uda się do Palestyny eska- 
le pielgrzymów stanie *fzeph kardynałów  i 24 | dra 100 samolotów włoskich.

Zyd porwany przez białogwardzistów
Skandal w

Charbln (ŹAT). Spraw a porwanego aptekarza 
' ! Żyda, M. Kaufmana, rozrasta się z  dnia na dzień 

t przybiera rozmiary wielkiego skandalu, do któ 
Tego wciągana jest coraz więlkisza liczba osób z 
Kół , białogwaridzisitów‘, charbińsikich w ładz bez 
pieczeństwa i miejskiego banku narodowego.

M. Kaufman został porwany przed 5mia mie­
siącami i od tego czasu zaginął po nim wszelk' 
ślad. OcMawna wiedziano, że porwania doko­
nała banda białogwardzistów, mająca swą sie­
dzibą w  pobliżu Charbin* 1 utrzymująca kontakt 
z  eharblńkieml kolami oficerów b. armii car­
skiej.

Początkowo rodzina Kaufmana zw ióciła sie 
do policji charbinskicj. Lecz gdy straciła wszel­
ką nadzieję odnalezienia zaginionego za pośred­
nictwem (policji rodzina wpłaciła 30.000 dolarów 
tytułe mwykiupu na ręce żony b. carskiego puł­
kownika KliKanowa, utrzymującej kontakt z o r­
ganizacją „Bratstwo Ruskoj Praw dy", skoro tyl­
ko wyszło na jaw. że to właśnie członkowie te ­
go „bractwa" porwali Kaufmana w  celu w ym u­
szenia na rodzinie w y winpu za głowę Kaufmana.

Owa pułkownikowa Klukanow otrzym ane pie 
nirdze w ręczyła byłemu carskiemu generałowi 
Koźminowi, k tóry  jest dyracrorem  Clharlbińslkle- 
go Bankrj Narodowego. P rzy  tej sposobności 
w yszło również na jaw, że ów Koźmin stoi na

New-York, w lipcu
Subway — kolej podziemna. S tacja T im es- 

Scptare. 9-ta  wieczoicm. Jeden z najbardziej 
ożywionych punktów  New-Yorku. T łum y lu ­
dzi pędza po schodach nadół, do stacji, kas lu ­
tetowych tu niema, w rzuca się 10-centową mo 
netę do autom atu przy kołowrocie, jeden 
obrót i już się jest n a  peronie. Stąd odchodzą 
pociągi elektryczne do Coney-Island. Pomimo 
dziesiątków tysięcy pasażerów, p i/e jazd  idzie 
składnie i szybko. Co 2 m inuty  wypada z cie­
m nej gardzieli tunelu ekspress, złożony z 4 wa 
gonów, przystaje na m inutę, ludzie ładują się 
w tem pie blyskawicznern do wagonów i — pę- 

| dzimy. % New-Yorku do Coney-Island nad 
brzegiem Atlantyku dystans wynosi 30 k ilo­
metrów. Cóż to jednak znaczy dla pociągu 
mknącego z szybkością 90 kim  na godzinę. 
Dwadzieścia m inut jazdy — i już jesteśm y r.a 
plaży, nad Oceanem.

Przybysz z Europy, ujrzaw szy po raz pierw 
szy Coney-Island, nie może nie okazać zdu­
mienia. W idział w swem życiu rozmaite I,u- 
na-P ark i w wielkich stolicach świata, ale cóż 
to jest w porównaniu z olbrzymem, z m iastem  
lozrywek, eiągniącem się na kilometry wzdłuż 
brzegu morskiego!

Coney fcland tm dno  nazwać plażą. Jesl to 
miasto, klórego każdy niem al gmach, każdy 
budynek restauracyjny, rozrywkowy, każda 
nuda z lodami czy strzelnica tonie w poto­
kach św iatła; girlandy żarówek, neony, w y­
kreślają na ciemni nieba kontury i linje bu­
dynków.

Przed 10-tu laty była tu pustka. Dzisiaj? Li­
do podweneckie w gigantycznych wymiarach. 
Nad samym brzegiem plaża, restauracje, ka- 
V lJrnia, tarasy, muzyka. Atrakcje zaczynają 
się nieco dalej od brzegu. I tu już jesteśmy 
W mieście, którego ludność sezonowa wynosi 
20,000 osób. Są to sami przedsiębiorcy i per- 
scnal pracowniczy; właściciele cyrków, karu-

Charbinie.

czele wspomnianej organizacji białogwardzis­
tów i że bank ten jest gniazdem rosyjskich fa­
szystów  i reakcjonistów na Dalekim Wschodzie 

Ponieważ Kaufman nie został zwolniony na­
w et po wpłaceniu wymaganego wykupu w w y 
sokości 30-000 dolarów, 'poliąja osadziła w are­
szcie kilku prowodyrów rosy jskich białogwar- 
dzistów-faszystów w Charbinie. Niebawem jed 
naK aresztow ani zostali wypuszczeni na wol­
ność. pizyozem ujawniono tajne wieży, łączące 
charbińskie władze bezpieczeństwa z  organiza­
cjami białogwardzistów. Okazało się przytem, 
że policja współpracuje z  białogwardzistami i 
że wielu b. oficerów armji carskiej zajmuje w y­
bitne — aczkolwiek nieoficjalne — stanowiska 
w  aharbińskiej służbie policyjnej. Policja char- 
bińska jest obecnie zainteresowana w  zatuszo­
waniu całej spiaw y, zwłaszcza zaś chodzi jej 
o  to. by szczegóły jej nie zainteresowały zanad 
to opinjł publicznej zagranicą, gdzie białogwar 
dziści charbińscly i tak już są dostatecznie skom 
promitowani. Z tego też powodu policja przed 
kilku dniami aresztowała pewnego Żyda nazwi 
śkiem Lew Ifland, na którego usiłowała rzucić 
odpowiedzialność za zniknięcie Kaufmana. Iflan 
dowi udało sie jednak dowieść swej niewinno­
ści i policja zmuszona była uwolnić go.

zel, m a n e ż ó w , z w ie r z y ń c ó w ,  , lu n a - p a r k ó w ,  la- 
D iiy n t ó w  e tc . e tc .

Na pozór wszystkie atrakcje w ydają się ta ­
nie: 50 centów, dolara... Amator boksu znaj­
duje w tej chw ili partnera zawodowca, za 1 
ciolara poi godziny boksu i tyle a tyle rund: 
am atorzy wrażeń silniejszych mogą w ynająć 
za tegoż dolara taksówkę-aeroplan i fruw ać 
dowoli; konie, łodzie, motorówki — wszystko 
do dyspozycji za 50 centów lub dolara. Ale 
zesumujemy dwie, trzy godziny rozrywek 
plus w ydatki na restaurację, a przekonam y 
się, że kilkadziesiąt dolarów pęknie jak nic 
w ciągu jednego wieczora. Am erykanie D b a 
się bawić i wydawać pieniądze. To też pom i­
mo kryzysu w ydają tu  często przeciętni p ra ­
cownicy biurowi, robotnicy lepiej p łatni, ca- 
łomiesięczną gażę w ciągu jednego wieczora.

Coney-Island jest plażą demokratyczną, 
miejsce zabaw dla tłumów. Wyższe sfery, bo­
gaci nie uczęszczają tutaj.

Coney-Island spłonęło. Zajęła sie ogniem i 
spaliła część m iasta zabaw. Ogień szalał i po­
żerał jeden gmach za drugim. Dwa tysiące 
strażaków nic mogło dać sobie radv z szale­
jącym  żywiołem ognia o 10 metrów od brze­
gu oceanu. Ocean płomieni obok oceanu wody!

Ale na pogorzelisku pracowały już na drugi 
dzień il-ipy robotników nad uprzątaniem  zwa 
łów pordelych belek żelaznych rumowisk. Za 
parę tygodni Coney-Island będzie znowu żyło 
normalnem życiem. Gdyż New-York jest nie 
do pomyślenia licz Coney-Island, jak Amery­
ka — bez prohibicji i alkoholu. Em.
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ZYG7AKI

Odzie Krym?
Żydowscy koloniści masowo opusz­

czają Bir-Bidżan...
* W Rosji pow stał p ro jek t przym uso­

wego w ysyłan ia Żydów do kolonij na 
Ukrainie... (Z dzienników).

Gdy K ry m  zbankrutował 
I  nic z  Ukrainy  
W ładcom na K rem linie  
Mocno zrzedly m iny...

Że granice R o sji 
Dla Żydów  za ciasne 
W  B ir-B id ian i‘ Stalin  
Dał im  państwo własne...

Pecunia non olet...
W  m yśl zasady starej 
Płynęły z  N ew  Yorku  
W  Bir-B idżan dolary...

Lecz nawet Jewsekcji 
Trudno zbawić Żydów :
Ginąć nad A m urem  
Nie chcą  —  i nie idę

A  więc Ukrainę 
O dkryto na nowo 
N ie  chcę doorowolnie 
Pójdą przym usowo...

W szystk ie  drog" jednak
Prowadzą do R zym u
P oczekajm y trochę
W rócim y do K rym u... H O N .

DZIEŃ POLITYCZNY.

Pmn Prezydent wyieidłe 
do Częstochowy

Dnia 14 sierpnia przybyw a Prezyden Rze­
czypospolitej do Częstochowy celem wzięcie 

udziału w uroczystościach kościelnych. P. P re 
zydent przybycie swoje zakomunikował b i­
skupowi Kubinie zaznaczając, ze zastosuje się 
do program u 14 i 15 sierpnia, jak i ustalił b i­
skup częstochowski. P rogram  cerem ouji przy­
jęcia Prezydenta pdństw a a także pow itania 
go przez kardynała prym asa H londa opraco­
w uje specjalny kom itet. W ćząsie uroczysto­
ści kościelnych spodziewane są liczne piel­
grzymki z wszystkich stion  Poiski. X

Dr Dziadosz woiee-ode 
stanisławowskim t

W  W arszawskich kołach politycznych k rą ­
żyła wiadomość o oas*apić m ającej zmianie 
na stanow isku wojewody stanisławowskiego. 
Jako osobę upatrzoną na to stanowisko w y­
m ieniają dyrektor? Liuta sejmowego, majora 
rez. d ra Dziadosza.

Zyd polski ofiarą napada 
w Berlinie

Berlin (Ż. A. T.) Bandyci przebrani za agentów 
policji kryminalnej dokonali „rewizji" w mieszkaniu 
krawca Abrahama Grynberga, obywatela polskiego, 
zabrali mu wszystkie jego oszczędności w sumie o- 
koło 40(H1 marek i, po wyprowadzeniu go swem au­
tem za miasto, wyrzucili go z auta i zbiegli.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
PIERFłE DE BLEU: Nie nadaje się do druku. 
MAURS: Nie skorzystamy.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy oj 
ry iłł*  r^powierif prenumeraty ra m. SURPICN 1 93!

Coney-Island
Coney-Island bawi się. — Plaża New-Yorku. — Rozrywki en masse. — Coney-Island pali się.

(Korespondencja własna)
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Chwała Bogu! Dmowski nic icsf masonem...
Możemy z ulgą odetchnąć. Rewelacja ..Dnia Po­

morskiego" o tem; jakoby Roman Dmowski był 
masonem, okazuje się mistyfikacją. W książce Ka­
rola Heisego pt. „I>ie Entćntc-Freimaurerei u ud 
der Weltkrieg" figuruje wprawdzie nazwisko 
Dmowskiego dwukrotnie jako przewodniczącego 
Komitetu Narodowego, atoli bez oznaki masoń­
skiego trzykropka. Natomiast obok Dmowskiego 
zamieszczony jest ..brat Paderewski" z trzykrop- 
kiem, jako premjer Polski, który podpisał traktat 
we Wersalu i w St. Gerinain. „Gazeta Warszaw­
ska" z wielkim trjumfem „przygważdża oszustwo 
prasy sanacyjnej", jest to jednak w każdym razie 
trjumf bardzo połowiczny, skoro masonem okazu­
je się — jeśli już nie p. Dmowski, to w każdym ra­
zie — drugi sztandarowy człowiek prawicy pol­
skiej, Ignacy Paderewski.

Tymczasem polemika na temat masonerji wre 
na łamach „Gazety Warszawskiej", sanacyjnej 
„Gazety Polskiej" i „Naszego Przeglądu" dalej. 
„Nasz Przegląd" w szeregu artykułów N. Szwai- 
bego zdemaskował demagogiczną taktykę endecji, 
k tóra utartym zwyczajem usiłuje agitację anty- 
masońską połączyć ze swoją ohydną propagandą 
źydożerezą. Taktyka endecji jest w tym względzie 
tylko lichem naśladownictwem pogromczyków nie 
mieckich. „Cała pogromowa propaganda hitlerow­
ska — pisze p. Szwalbe — oparta jest właśnie na 
legendzie o „zmowie światowej" przeciwko Niem­
com, zorganizowanej przez masonów, bankierów, 
jezuitów i bolszewików — oczywiście będących 
pod komendą „tajnego rządu żydowskiego" ściśle 
scharakteryzowanego w „Protokołach Mędrców 
Sjonu"

Endecka demagogja antymasońska, ponawiana 
stale co jakiś czas, zmierza do wmówienia społe­
czeństwu polskiemu, że masonerja jest jakimś 
szczególnym wrogiem Polski, w konsekwencji cze­
go masoni polscy są czem w rodzaju wroga we­
wnętrznego. Otóż p. Szwalbe wykazał na podsta­
wie dowodów ściąle rzeczowych, po pierwsze, że 
analogicznym argumentem walczy przeciwko ma­
sonerji szowinizm niemiecki, a powtóre, że maso­
nerja polska, wśród której nb. Żydzi nie odgrywali 
nigdy żadnej, nawet minimalnej roli, była zawsze 
elementem nawskróś patrjótycznym, elementem, 
który oddał w epoce zarówno przed rozbiorami 
jak i po rozbiorach sprawie polskiej ogromne usłu­
gi. Patrjotyczna intencja tych ludzi — a  należeli 
do nich Czartoryscy, Radziwiłłowie, Sapiehowie. 
Lubomirscy, Józef Zajączek, Dwernicki, książę Suł 
kowski, Krpazicwicz, Walerjan Łukasiński, litera­
ci Koźmian, Niemcewicz, Zan, Chodźko, prymas 
Podoski, biskup sufragan Puzyna, prałat Michał 
Dłuski, Hugo Kołłątaj, profesorowie Mianowski,

Czajkowski, L ibelt — patrjo tyczna intencja Judzi 
! tych stoi chyba ponad wszelką dyskusję. Są to 
J wszak najpiękniejsze i najszlachetniejsze nazwiska 
I Polski 19-go wieku.

Przychwycona w ten sposób na gorącym uczyn­
ku, zaczyna endecja wić się jak piskosz. Wczoraj­
sza „Gazeta Warszawska" powtarza jeszcze 
wprawdzie dalej swoją „liistorjozofję". „Wolnomu­
larstwo polskie, mimo, że należeli doń wybitni i 
dobrzy Polacy, prowadziło w Polsce politykę zgub 
na dla naszego kraju" — ale czyni to już w tonie 
mocno minorowym, próbując przebiegle skierować 
dyskusję z przeszłości na teren — teraźniejszości. 
Skoro rola masonerji polskiej w przeszłości jest 
conajmniej sporną, to demagogowie endeccy usi­
łują wycofać się z poprzedniej pozycji, a skoncen­
trować swój atak na roli masonerji dzisiaj. Powia­
da tedy „Gazeta Warszawska": ,.Bodaj(!!) waż­
niejszą wszakże od przeszłości jest teraźniejszość. 
Wolnomularstwo światowe stoi dziś po stronie 
Niemiec. Z lóż francuskich rodzi się polityka po­

rozumienia francusko niemieckiego, której w*rta>- 
kiom niezbędnym <?!) jest nowy rozbiór Polski..- 
...Dla każdego, kto zna stosunki międzynarodowe, 
jest dziś rzeczą oezywistą(!) że wolnomularstwa 
stoi dziś (nawet mimo Hitlera) po stronie Niemiec".

Ale tu wpadła chytra „Gazeta Warszawska" at  
po same uszy. Wszystko co zacny ten organ wypś 
suje o roli masonerji w polityce międzynarodowej, 
jest od początku do końca idjotycznem bajdurze- 
niem dla starych bab i politycznych niemowląt. Do 
piero onegdaj publicysta tak polonofilski jak Au- 
gur (Poliakow), pisujący lond. koresp. do „U. Kuij. 
Godzien." stwierdził, że radykalne sumienie angiel­
skie — a to jest właśnie masonerja! — odwrócflu 
się w Lozannie w zupełności od Niemiec. Endecki 
straszak na temat masonerji, to poprostu ot»«.ukaó 
cza likcja. Czarna sotnia każdego kraju posługuje 
sic tym straszakiem. W Niemczech twierdzi hitle­
ryzm, że istnieje masońska „zmowa światowa" 
przeciw Niemcom, a w Polsce analogiczny idjo- 
tyzm kolportuje narodowa demokracja z Dmow­
skim na czele.

No, chwała Bogu, Dmowski nie jest masonem! 
Dmowski jest tylko — polskim wyznawcą hitle­
rowskiej ideologji. Pepin.

Tragedia „Prom eteusza"
Dnia 7 bns. doniosły pism a o zatonięciu 

francuskiej lodzi podwodnej Promethee". 7<; 
względu na  niedaw ną stosunkowo katastrofę, 
angielskiej łodzi podwodnej „M. 2", trag e lja  
„Pi ómeteusza" nabiera specjalnego charakteru 
Do(ąd z reguły, ginęły w katastrofach sam o­
loty. Dwie przedzielone krótkim  jeno odstę­
pem czasu katastrofy łodzi podwodnych przy 
pom niały niejako, że i w wodzie stalowe n a ­
rzędzia w ojny zdają się podlegać

prawu przedwczesnej zagłady
w stopniu mało bodaj m niejszym  od statków 
powietrznych. Niniejszy szkic ma właśnie na 
celu uzasadnienie tej sm utnej prawdy.

K atastrofy łodzi podwodnych rozpoczęły się 
niemal jednocześnie z wynalezieniem tego ro­
dzaju statków. Archiwa angielskiej m arynar­
ki wojennej z lat przed- i powojennych k ry ­
ją  niejeden tragiczny szczegół w tym wzglę­
dzie. Tak więc np. uległy katastrofom  niemal 
wszystkie łodzie podwodne z serji A. W r. 
1904 zatonęła łódź „A 1" z 11 ludźmi; w 1915 
i. — „A. 4“ i „A 8"; w 1912 r. — „A 3“ z 14 
ludźmi; wreszcie w 1914 r. — „A. 7" z 11 ludź­
mi. W szystkie te katastrofy m iały miejsce 
przed wojną światową. Możnaby je przeto zło­
żyć na karb prym ityw nej konstrukcji, gdyby

nie okoliczność, że już po wojnie — a więc vV 
epoce wielkich udoskonaleń technicznych — 
fala katastrof naw iedziła łodzie z serji K. W. 
1921 r.; toną „K 5" i „K ló“ ; w 1922 r. zaś — 
„K 13“. W reszcie w styczniu r. b. łonie „M 2“. 
W ymienione łodzie odznaczały się wiclkiemi 
w ym iaram i i liczną załogą (po 60—80 ludzi).

Niezależnie od tego, uległo katastrofom  
sam ym  tylko okresie powojennym: 7 lodzi an ­
gielskich, 4 am erykańskie, 3 francuskie (łącz­
nie z „Prometeuszem"), 2 japońskie i 1 w io­
ska. Jeżeli chodzi o przyczyny tych katastrof, 
w  większości wypadków miało miejsce

zderzenie danej łodzi z innym statkiem.
Zderzenia te obfitowały w dram atyczne mo­
menty. Tak np. przy zderzeniu japońskiej lo­
dzi „43“ z krążownikiem  „Tatsuka" (pod Sa- 
sebo w 1924 r.) zginęła cała załoga. Ostatnim  
znakiem życia zamkniętych w stalowej trum ­
nie Japończyków był sygnał:

„Szybko, dusimy się!"
Przy zatonięciu w analogicznych warunkach 
angielskiej „H 47“ zginęło 24 ludzi, przyczeiti 
3 zdołało się uratować. 2 m arynarzy stało W 
chw ili katastrofy na pokładzie, zaś 3-ci u ra ­
tował się jedynie dzięki dzięki niezwykłej

RACHELA FAJGENBERG Przedruk wzbroniony

M ałżeństw o na dwa lata
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IV.
Kochano dziewczę!

Dzięki Ci, droga za Twą serdeczność i troskli­
wość, żi: tyle zadowolenia Ci sprawia mój odpo­
czynek w naszem wiejskiem zaciszu. Tam rzeczy 
wiście jest teraz trochę koziego mleka do picia, 
a  obfitość ogrodu poprawia nasze dawniejsze mizer 
ne wodnisto posiłki. Do Szomronu wszelako nie po­
jechałem, toteż nie wiem, jak Cypora wygląda po 
nabraniu rumieńców. Przypuszczam, że jej małemu 
trzpiotowi, bardzo z tem do twarzy. Możebym spe­
cjalnie po to tam pojechał, jak sądzisz, warto?

Oczywista, mądrze mi doradzasz. O. jakaś Ty 
mądra! Co jednak powie owo dziewczę — Twe. 
buntujące się przeciw Twej zdrowej logice? Ka­
pryśną jedynaczką jest ona u Ciebie. Nie pozwala 
Tobie biedaczce, głowy podnieść. A wyobrażam so­
bie, jak walczysz z nią. uczysz ją moresu. Wszak 
jesteś pedagogiem. Zawzięta żmijka ta jest atoli 
silniejsza od Ciebie. Mimo wszystko ciekawi ją 
■wygląd Cypory po nabraniu kolorków...

Tak dziewczę Twe mści się na Tobie. I wiedz, do­
bra przyjaciółko, żi- jestem bezwzględnie po jego 
stronie. Lubię jo z wszystkiemi kobiecemi przywu-

rami. Ono przynosi mi ulgę w moim ciężkim losie 
bohatera miłości bezmiłosnej. W każdym Twvm 
liście czytam z radością jego odrobinę lekkomyśl­
ności wobec specjalnie dla mnie uśmiechających 
się pozdrowień z Twych mądrych wierszy.

Buntuj się, dziewczyno, przeciw Twojej bez­
względnej nauczycielce i przesyłaj mi swe miłe u- 
śmiechnięte ukłony. Zobowiązałem się nie mówić 
o miłości, gdyż sądzono nam żyć w dobie zmęczo­
nych, zrezygnowanych umysłów i wyszydzanej ra­
dości młodzieńczej. Będziemy się tedy, drogie 
dziewczę rozumieli bez słów, zgoda? Najważniej- 
cze, co nas interesuje, czytać będziemy między 
wierszami, a pozatem wszystko będzie w najlep­
szym porządku jak zwykle.

Nie pojechałem do Szomronu przez błahostkę. 
Jakiegoś poranka, kiedy już byłem na odjezdnem, 
zupełnie gotów wyruszyć w drogę z plecakiem i 
kijem, zatrzymał mię nagle ulewny deszcz, który 
szalał przez dwa dni podrząd. Byłem tymczasem 
w gościnie w małej izdebce na zboczu u tej starej 
wiejskiej czytelniczki, co jednak wyszło na dobre. 
Przez dwie doby tam spędzone naprawiłem stare­
mu siodło, a u gospodyni nauczyłem się deklama­

cji patetycznego wiersza „Prorok" w języku rosyj­
skim, przyczem zaprzyjaźniłem się z ich drugim 
gościem, który w ulewę zabłądził pod tą ubogą 
strzechę na górze.

Jest to zamożny młody Żyd z Niemiec. Rozjeż­
dża po Palestynie jako turysta, przytem zachciało 
mu się odwiedzić swego brata zamieszkałego w Tcl- 
Awiwie, gdzie jest członkiem żydowsko-nicmicc- 
kiego kolektywu techników. Zamożny kupiec ten 
z Drezdna jest bardzo daleki od idei kolektywnej 
pracy swego brata, niema również żadnego stosun­
ku do tutejszego osiedla żydowskiego. Zręczni par- 
tyjnicy, do których miał zaufanie, uczynili go tam 
u niego w mieście skrupulatnym płatnikiem szekla, 
ci także zachęcili go aby przejechał się i poznał jak 
tam jest. Płaci punktualnie do wszystkich fundu­
szów, aby widzieć do czego się ludzie tak zapa­
lają.

Wziął auto i jechał tam gdzie kierowca go pro­
wadził. Tym sposobem spotkało go też szczęście 
goszczenia mię w swem aucie. Lecz nie źle wyszedł 
na mojem towarzystwie. Podczas całej drogi p° 
Emek i Galii sumiennie służyłem mu swemi wiado­
mościami. Naturalnie, nie darmo przyrzekł mi wza- 
mian zrewanżować się w Tel-Awiwie korzystnerni 
znajomościami wśród niemieckich inżynierów i tech­
ników.

Tymczasem dostałem się pomiędzy Niemców 
Kolektyw techników zajmuje całe górne piętro du­
żego gmachu w śródmieściu. Trzy kobiety kolek­
tywu zarządzają gospodarstwem domowem, ośmlń
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Olbrzymi komin rozsypuje się w gruzy zagładę. M inisterstwo M arynarki francuskiej 
okazało się bezsilne, gdy zaszła potrzeba w y­
dobycia na powierzchnię podwodnego olbrzy­
m a o 15,30 lonn pojemności i 90 int. -długości. 
Mil grecki miar swój happy end. W tytn w y­
padku zaś, nie znalazł się Herakles, Miino o l­
brzymiego posiępu, technika wiele ma jeszcze 
do osiągnięcia na tern polu.

Oczywiście katastrofa ..Prom eteusza' nie 
pow strzym ała F rancji od budowania łodzi 
podwodnych. W najbliższym  czasie wypłynąć 
m a na ocean najnowsza francuska łódź pod­
wodna „Suicouf", o pojemności blisko 3 tys. 
tonn i 200 ludziach załogi. Technika rzuca no ­
we wyzwanie śmierci. Gzy jednak zwycięskie?

(k. w.)

INFORMATOR WOJSKOWY.
„MIZRACHISTA": Zawsze można stać się nad 

liczbowym. O ile się otrzymało kategorję „B" przy 
poborze, to staje się ponownie wprost pized ko­
misją poborową, jeśli zaś w pułku, to po urlopie 
należy w pułku się zgłosić.

W  jednej z gazowni Berlina zburzono ostatnio olbr 
dowy urządzeń. Na zdjęciu widzimy właśnie mo

zyrni, komin, nieużywany więcej, z powodu przebu- 
nient, gdy potężny komin rozsypuje się w gruzy.

przytom ności um ysłu. Zdążył on mianowicie 
wyskoczyć po schodkach w górę i ucnwycić 
się wystającego pręta łodzi 12", k tóra się 
w łaśnie z nieszczęśliwą „H 47“ zderzyła. „L 
12" zanurzyła się po katastrofie na 40 stóp, lecz 
m arynarz trzym ał się łodzi kurczowo. Po 
[chwili „L 12“ wypTyheła na powierzchnię. Ma 
rynarz byl nieprzytomny. Szybko przwrócono 
go do życia.

W wypadku am erykańskiej „S 4“. długi 
czas spodziewano się wydobyć ją na powierz­
chnię, 6 m aiynarzy  zam kniętych w pomie­
szczeniu dla torped walczyło przeszłe 3 dni ze 
śm iercią dając do oslalka sygnały przy pomo­
cy młotka. Nurkowie badający7 położenie „S 
4“ słyszeli wyraźnie w ystukiw ane młotkiem 
wezwania: „Kiedy nas uratujecie?" „Spieszcie 
się!“ „Powietrza zaczyna braknąć", „Czy jest 
nadzieja?" Na 3-ci dzień darem nych prób 
wydobycia łodzi na powierzchnię, usłyszano 
w  pewnej chwili gwałtowny stuk m łotka o sta 
Iowy pancerz, jioezem1 zapadła cisza.

17 stjczn ia  1911 r. zatonęła niemiecka „U 3“ 
Miało to miejsce blisko brzegu tak, że jedynie 
ty t łodzi pogrążony był w wodzie. Dziób nato­
m iast sterczał nad powierzchnią. Głębokość

m orza w ynosiła w tem miejscu zaledwie 12 
ni. Dzięki tem u cala załoga — za wTyjątkiem  
kapitana, jednego z oficerów i stern ika — 
zdołała się uratow ać przez rury  torpedowe, 3 
wym ienione osoby zginęły jedynie dlatego, że 
znajdow ały się w tyle łodzi i nie mogły prze­
dostać się do przedniej części „U 3“.

W ielką groźbo dla łodzi podwodnych stano­
wią przepływające parowce. o których dno 
w ynurzająca się łódź może z łatwością się 
uderzyć. Obecnie niebezpieczeństwo to zostało 
zmniejszone przez wynalezienie specjalnych 
hydrofonów, które zawczasu oznajm iają o 
zbliżaniu się okrętu. Konstruktorzy głowią się 
wciąż nad wynalezieniem

sposobu ratunku dla zatopionej załogi,
Niedawno czyniono próby ze specjalnym  azwo 
hem  nurkowym  oraz „sztucznemi płucam i", 
wzorowartami na  masce przeciwgazowej. Dąży 
się też do budowy specjalnych statków, któ- 
reby dźwigały przy pomocy łańcuchów i blo­
ków zatopioną łódź na powierzchnię. Narazie 
jednak nic napiaw dę skutecznego i niezawod­
nego nie wynaleziono.

„Prometeusz" urzędowo skazany został na

t m m
BAJECZKA.

Anhelli, najmłodsza latorośl Ildefonsa, podarł W 
ciągu miesiąca dwie pary butów i obie są u szewca 
w naprawie. Oczywiście o spacerze niema mowy, 
więc pani Ildefonsowa zasadziła go do książki.

Anhelli ziewa, przewraca karty, wolałby poko- 
ziolkować w parku:

— Proszę mamy, niech mi mama powie, dlacze­
go każda bajeczka zawsze zaczyna się słowami: 
„Za siedmiu górami, za siedmiu rzekami"...?

— Nie każda bajeczka tak się zaczyna, cnłop- 
cze. Znam bajeczki, które zaczynają się od słów: 
„Mam dziś ważna konferencję"...

I pani Ildefonsowa patrzy surowo na swego męźst.
(Dz. Pozn.)

SKOMPLIKOWANA SPRAWA.
W więzieniu. Dozorca wywołuje więźnia na wi­

dzenie.
— Teściowa przyszła dc pana
— Która, panie dozorco?
— No, teściowa!
— Tuk, rozumiem, ale która, bo ja sieatę tutaj 

za bigamję.

DOKŁADNE OKREŚLENIE.
— Jak wygląda Zdzisław i co to za człowiek?
— Jeśli spotkasz na ulicy dwóch ludzi z któryci 

jeden ziewa od ucha do ucha — tym drugim bę­
dzie Zdzisław.

zaś mężczyzn kolektywu odchodzi co rano do pra­
cy swych specjalności. Jedynie wieczory i soboty 
spędzają razem na tarasie, gdzie urządzane są za­
bawy muzyczno-taneczne przez samych członków, 
którzy są wszyscy muzykalnemi. śpiewy chóral­
ne podczas ich godzin odpoczynkowych ściągają 
uwagę całej pobliskiej okolicy: przechodnie na
chodnikach stają a w przylegających domach sto­
ją  ludzie przykuci i wsłuchują sie: przy wszystkich 
oknach i drzwiach.

Tak potrafią się bawić po pracy żydowscy Niem­
cy i wśród takiej większości musiałem sio zasymi­
lować. Pierwszego wieczora przyłączono mię do 
chóru i musiałem się popisywać swemi umiejętnoś­
ciami. W dzień pomagam ty gospodarstwie zawia- 
dywanem z największą skrupulatnością od pierw­
szego dnia! Jak kolektyw sprowadził tu z Niemiec 
masywne dębowe meble i fotele na biegunach dla 
odpoczynku na tarasie i — ufundował sobie tv 
sześciu pokojach wygodny i solidny dom. Ja jed­
nak zarabiam na utrzymanie godnie. Zrana zakła­
dam swój niebieski chałat i dopóki panta uporząd­
kują mieszkanie, załatwiam sprawunki na rynku. 
Zakupując co tylko najlepsze. Poczem pełnię obo­
wiązki pomocnika kucharskiego lub też prasuję ko­
szule męskie i białe pikowe ubrania, stale prane 
dla towarzyszy kolektywu.

Takich dobrych dni doczekałem się tu u Niem­
ców. Lecz wszystko to chwilowe. Or.i. nasze zuchy, 
szukają dla mnie pracy stosownej do mojej s p e ­
cjalności i ze swoim nowym przyjacielem r Drezna 
rozmawiam bardzo delikatnie o wspólnej fabryce

mydła w Tel-Awiwie. Rzecz zrozumiała, że uprzed­
nio dowiadywałem się o jego sprawy rodzinne, na 
ile żona ma u niego głos w interesach. Gdy tym­
czasem pod tym względem niema żadnej obawy, po­
nieważ niema żony, rozwiedziony i tak prędko za­
pewnia, nie ożeni się, ponieważ musi się wpierw 
uleczyć z udręki której się nacierpiał od pierwszej 
żony, wobec czego, zdaje się, wszystko dobrze się 
składa. Niemniej jednak on sam nie podoba mi się, 
jako żc cala sprawa żydowska, którą przyjechał 
poznać w kraju, wygląda u niego na szopkę.

Wszędzie, powiada, brak reki niemieckiej. Taka 
rzecz powinna była spoczywać w rękach niemiec­
kich.

Zgadzam się więc z nim i tlómaczę mu, że ży­
dowscy' Niemcy mają tu przed sobą w noweni osie­
dlu żydowskiom bardzo doniosłe zadania. Rzeczą 
wielkiego zasięgu niemieckiego jest również fa­
bryka mydła, którą projionuję mu utworzyć tu w 
Tel-Awiwie. Lecz mój drezdeński przyjaciel nic 
znajduje słów na odpowiedź. Uśmiecha sio do innie 
niezwykle dobrotliwie swe iii i ustami pełnemi zło­
tych zębów, jednocześnie dobywa wstydliwie z kie­
szeni białego woreczka piasku z pieczątką rabjna 
z Tyberjady.

— To prezent dla mego starego ojca...
Uważnie obejrzałem święty woreczek ziemi, któ­

ry żydowski Niemiec wiezie swemu ojcu w jioda- 
runku z kraju żydowskiego. Musiałem się uśmie­
chnąć. Mój drezdeński przyjaciel obraz.ił się. Przy- 

j jaciólko droga, zdaje się, że znów straciłem wspól- 
I nika fabryki mydła.

Lecz bądźmy dobrej myśli. Póki można pisywać 
listy do Aleksandrji świat wogóle nie jest taki zly.

A tam u nas w Szomronie nadają obfite deszeze. 
Z.»lenieje pole, zakwitł ogród i kalafiory wyrosły’ 
niebywale wysoko, lecz maszynki naftowej w na­
szej budzie z desek jak niema tak niema. Banda jed­
nak poradziła sobie tymczasem Własnym przemy­
słem naprawiono jako tako okna dla uodDornienia 
ich na zimowe ulewy — można zatem w szałasie 
podjeść sobie i potańczyć „horę", spać, wszakże 
dziewczęta idą do lekarki do kuchni, gdy tymcza­
sem chłopcy zajęli waszą komórkę dla panien. Wy­
obrażam sobie, co się już tam stało z waszemi bie- 
lutkiemi cacanemi firankami przy drzwiach.

W sobotę wszyscy jedzą u lekarki w salonie. To- 
wa jednakowoż pisze, że przeszkadza im tam kilim 
na ścianie z wyhaftowanym pawiem. Lekarka jest 
milą towarzyszką, niemniej jednak paw mieniący 
się wszystkieml barwami promienia słonecznego 
oraz tremo w mleczno-kościanej ramie przypomina­
ją nadto jej burżuazyjne nawyki bogatego z dzia­
da pradziada domu ojcowskiego w dawnej staro- 
szlacheckiej Rosji.

No. o wszystkiem, zdaje się, napisałem Cl do­
kładnie.

Dlaczego nic nie piszesz o Hajmanie? Czy bywa 
u Ciebie? A może trochę zmadrzał? Do Szomronu 
pojadę jednak za kilka dni.

Twój Gałileuss.
(C. d. a.)
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R e m o n t w  V ik ilisz k ac li
Donoszą z W ilna, że przed przybyciem marsz. 

P iłsudskiego do P ikiliszek, przeprow adzony tam  
został gruntow ny rem ont domu mieszkalnego, w 
którym  przestaw iono  piece i dokonano wszelkich 
ćobót potrzebnych do zam ieszkiw ania domu w 
zimie.

Nowy o y re fa to r  lo te r i i  p a ń s tw o w e ]
Jak  donosi jeden z dzienników w arszaw skich, 

w  najbliższych dniach ma ustąpić ze sw ego s ta ­
now iska generalny dyrek to r L oterji P aństw ow ej 
p Jakubow ski, k tó ry  jako b. p roku ra to r ma otrzy 
mać rejcnturę. Na jego miejsce zostanie miano- j 
w eny pułkownik S tan isław  M arkus ze Lwowa.

T ęcza  o p ó łn o cy  j
Z Kola donoszą: M ieszkańcy wsi Sompolno nie- j 

daleko Kola. byli w nocy św iadkam i niezwykłego 
zjaw iska. Nad okolicą rozszala ła  się gw ałtow na 
burza. Gdy burza przeszła, koło północy na n ie­
bie za jaśn iała  w yraźna kolorow a tęcza. Z jaw isko 
trw a ło  przez k ilka minut i było dokładnie w i­
dziane

E cha  a re s z to w a n ia  r a b in a  
E n g la rd a

W arszaw sk i rabin P osner in terw enjow ał u pro 
k u ra to ra  w arszaw skiego  sądu apelacyjnego w 
sp raw ie  zw olnienia z aresztu  rab. E nglarda z So- ' 
snowca, k tóry  w  ubiegłym tygodniu został oso- j 

dzony w więzieniu pod zarzutem  udziału w afe­
rze z ulgowemi b iletam i kolejowemi. Rabin Po­
sner tw ierdzi, że E nglard  padł o fia rą  in tryg  
swoich przeciwników.

P ro k u ra to r  sądu apelacyjnego przyrzek ł sp ra ­
wę rab. E ng la rda rozpatrzyć.

R ólk i m ięd zy  b u n d o w c am i 
1 k o m u n is ta m i

Onegdaj w ieczorem  doszło w  W arszaw ie  przy 
ttl. P rzejazd  do bójek między kom unistam i i bun­
dowcami. Bójki te  były bardzo zacięte i przenio­
s ły  się  ń a  til. Leszno. Z obu stron  kilka, osób od­
niosło rany.

K o m in ia rz e  w c y lin d ra c h
Jak  wiadomo, m istrze kom iniarscy ■ w  Pozna­

niu  posiadają sw ój „uniform* w  postaci czarnej 
bluzy z srebrnem i guzikami i cy lindra na gło­
wie. Obecnie istnieje p ro jek t kom iniarzy w  całej 
Polsce ub ran ia  w szystkich w edług form y poznań 
skiej.

O d k o p a n y  s k a r b
W  czasie p rac  przybudow ie szosy w ykopano 

we w si Topczewo pow. Bielskiego 2 garnk i na­
pełnione starożytnem i monetami. G arnki zaw ie­
ra ły  ta la ry  hiszpańskie z r. 1625, ta la ry  w ęgier­
skie sreb rne i miedziane, monety z czasów  Jana 
K azim ierza i Ja n a  Sobieskiego. Część znalezio­
nych monet robotnicy pozbierali zanim miejsco­
wy urząd gm inny zdołał je zabezpieczyć. P ozosta­
łe będą oddane do Muzeum N arodow ego w  W ar- i 
szaw ic i K rakow ie o raz  do muzeum w  Grodnie.

O d p o w ie d z ia ln o ść  z» k a ta s t r o f ę  
k n le fo w a

Już od pięcin la t badają sądy sp raw ę odpowie­
dzialności kolejowej za katastro fę, k tó ra  się wy- 
dnrzyła na przejeździe kolejowym  pod Żychlinem 
niedaleko W arszaw y, gdzie furm anka prow adzo­
na przez n iejakiego Szymańskiego, zatrzym ała się 
dla przepuszczenia pociągu pospiesznego, pp je ­
go zaś przejechaniu ruszyła i została na torze 
zdruzgotana przez idący z drugiej strony  pociąg 
osobowy', przyczem Szymański poniósł śmierć. 
Żcna zabitego w ystąp iła  do sądu przeciw  kolei,

' dom agniac sie odszkodowania, k tóre też sąd okrę 
go w y iej przyznał w w ysokości 16.000 złotych. 
Sąd apelacyjny uchylił jednak len wyrok, wycho­
dząc z. założenia, że brak szlabanu na przejeź­
dzić kolejowym nie stanow i jeszcze o winie ko­
lei. gdyż znajdow ały sie tam  znaki i la ta rn ie  o- 
stiz fg aw rze , pociąg zaś był oświetlony i daw ał 
sygnały. Sąd Najwyższy jednak uchylił w yrok 
sadu apelacyjnego, stw ierdzając, że nie w y sta r­
cza ustalenie, że przejazd hył regulam inow o ..za­
bezpieczony". ale należy w yjaśnić, czy jest rze­
czą dopuszczalna. nbv na przejeździć tak niebez­
piecznym nie było szlabanu   a dopiero po pozy-
tywnem udzieleniu odpowiedzi r.a to  pytanie, mo­

że być m owa o zw olnieniu zarządu kolei od od­
pow iedzialności za katastrofę.

K obiety  a ta k u ją  po lic je
Onegdaj na teren ie P aństw . F abryki W yrobów 

Tytoniow ych w  W arszaw ie przy ul. K aliskiej 1 
na Ochocie, w ynikł za ta rg  pomiędzy kierow nikiem  
działu ekonomji, Tomaszem Smolińskim (K aliska 
1), a robotnikiem  zatrudnionym  w pakow alni pa­
pierosów  Stefanem Czarnogróskim  (K aliska 19). 
Na zw róconą uw agę robotnik — jak  tw ierdzi kie 
rów nik — rzucił się na niego, uderzyw szy go pię­
ścią. Na wszczęty krzyk rzuciło się kilku robo t­
ników i w alczących rozdzieliło. Po chwili jeden 
7. urzędników  zaw iadom ił policję. P rzybyły poli­
cjant zam ierzał odprow adzić C zarnogróskicgo do 
kom isarjatu  — celem sporządzenia protokołu. Wte 
dy w obronie C. stanęło k ilkadziesiąt kobiet, nie 
pozw alając go zabrać, krzycząc, gwiżdżąc i ob­
rzucając przedstaw icie la  w ładzy w yzw iskam i. Wo 
hec coraz groźniejszej postaw y, szczególnie ko­
biet, dyrekcja fabryki zw róciła się o w iększą po­
moc do policji. Na miejsce przybyło około 50 po­
licjantów. Udali się oni do bali fabrycznej, ce­
lem zabran ia  C zarnogórskiego, lecz ten został u- 
kry ty  w tłum ie robotników  i robotnic. Gdy poli­
cjanci przechodzili przez halę, kobiety obrzucały 
ich w yzw iskam i, a niektóre s ta ra ły  się odebrać 
palki lub rew olw ery, inne z iś chw yciły za sto ł­
ki. rzucając w  policjantów . O statni zmuszeni byli 
użyć pałek gumowych. W tejy  k ilkadziesią t kobiet 
dostało  ataku h is te rji i mdlejąc, zaczęły padać na 
podłogę. Około 30 kobiet przeniesiono do am bu­
latorium  fabrycznego. Na miejsce przybył lekarz  
pogotow ia, k tóry  udzielił pomocy kobietom. P ra ­
ca w całej fabryce była przerw ano na przeciąg 
jednej godziny.

W reznltacie robotnik  C zarnogórski zg łosił się

dobrow olnie i w raz  ze Stefanem K ornilukiem , de­
legatem  robotników  lej fabryki, izekom o o sk a r­
żonym o podburzanie robotników  — zosta ł od­
prow adzony do kom isarjatu . ■

W ypadek powyższy w yw ołał przygnębiające- 
w rażen ie w śród w szystkich robotników . Ńa ulicyj 
zgromadzeń* byli liczni przecbciinie i mieszkań-- 
cy okolicznych domów, głośno kom entując p rze­
bieg zajścia.

U jęcie  sp ra w c ó w  z u c h w a łe g o  
n a p a d u  ra b u n k o w e g o

Z Ropczyc donosi nasz korespondent (Liebr)S 
Trzej z pośród czterech spraw ców  zuchw ałego 
napadu rabunkow ego na kupca Cbaskla O sterba- 
cha z Ropczy, zostali już ujęci. Napad, jak  w ia ­
domo, m iał Uli* j>c<* w nocy na 15 Nu. między w io­
skami Laczki K ucharskie a Lopu-liowent, a doko- 
nuny został w  len sposób, że furm an, k tó ry  Os te r  
ba liowi przcwo/.ił tow ar, nam ów ił g-~ do p rze ja­
zdu u stronną drogą juko krótszą. Tam że w oźni­
ca ten. .lózef K opała z Checheł w raz z trzem a je ­
szcze osobnikam i rzucili się n.i O sterbachn, pobi­
li go pałkam i i zrabow ali mu portfe l z gotów ką 
600 zł. Na posterunku policji w  Laczkach Kopa­
ła  przyznał się do czynu i w ydał swych w spólni­
ków. Są nimi K azim ierz Rojek i P io tr  Zegleu 
z P rzedm ieścia (Ropczyce Średnic) o raz  18-letni 
Jakób Zapała. Ten osta tn i jeszcze nie został u jęty 
Z rabow aną kw otę p raw ie  w całości O sterbach 
odzyskał. Poniew aż bandyci w ystępow ali z b ro ­
n ią w  ręku, a pobicie o fiary  napadu doprow adzić 
mogło do śnfierci, p rze to  sędzia śledczy w ystą­
pił z w nioskiem  o sąd doraźny. Decyzja p ro k u ra ­
to ra  okręgow ego w  tym  k ierunku ma zapaść w  
najbliższych dniacb. A resztow anych, prócz Z apa­
ły, k tórego  jeszcze nie ujęto, odstaw iono do w ię­
zienia sądu okręgow ego w  Tarnow ie.

n

PIĄTEK, 22 LIPCA.
Kraków (312‘8). 1F5S: Syginal. hejnał. 12T0: P rze­

gląd prasy. 12*20: Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12*45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*10 i 15*35: Gramofon. 15*30: „Puls
świata**, felieton —  p. T. Lisiewioz 16*05: Gramofon. 
16*35: Dla żeglu-gi. 16*40: „Złotodajna gąsienica" — 
p. H. Wolaka. 17: Koncert muzyki lekkie} (zt Lwo­
wa). 18- „Krediowce" — A. Bofluslawski. 18*20: Mu 
zyka lekka (dyr. Eng-card). 19*15: Rozmaitości, ko­
munikat sportowy. 19*25: Oiełda zbożowa. 19*35: 
Dzienniki prasow y. 19*45: „Łowiectwo a ochrona
przyrody" — p. J. Marchlewski. 20: Koncert symfo­
niczny Filharmonii Warsa., dyr. G. Fitelberg: M. W ił­
komirska (fort.), K. Szulc (wattom ia): Statkowsk*. 
R. Strauss, Liszt, Rimsikii-Korsakow. — W  przerwie 
o godz, 20*45: feljeton „Radio a muzyka". 21*50- 
Dziennik prasowy. 21*55: Wiadomości bieżące. 22: 
Muizyka taneczua. 22*40: W-iadomofti --portowe. 22*50 
„Białe fartuszki" — aradjofon. komediia muzyczna K. 
Krwnlowsikaeg-o w  wykonaniu artystów  teatru 1. Sol 
sikie-1.

W arszaw a (1411*8). 11*58—19*45: p. Kraków. 19*45.
Przegląd rolnizej prasy zag-ranizinel, 20—23*30: p. Kra 
ków.

Katowice (408*7). 11*58—14: p. Kraków. 14 I 15:
Komunikaty gospodarcze. 15*10: Bajeczki Cioci Heli 
(dla dzieci). 15*20: Gramofon. 16*40— 19*45: p .  Kra­
ków. 19*45: „Walka o byt w przyrodzie" — prof. Dr. 
Simm. 20—22*50: p Kraków. 23: Skrzynka poczitowa 
francuska.

Lwów (380*7). 11*58—15*10: p. Kraków. 15*10: Dla 
dzieci „Testament Kraka" — Ciocia Ada. 15*25- Ora 
m-ofon i kącik leśny. 15*45: P ty ty  i „Siłva“ . 16*35: Ko 
rrwnikaty strzeleckie. 16*40—19*45: P. Kraków. 19*45: 
Pogadanka historyczna Dra Filara: „Książę Reichs- 
stndftu" 20— 23*30: p. Kraków.

Sztutfgard (360*6). 10: Muzyka Chopina. 11 i 16: 
Chór. 17*30: Muzyka. 19*30: Pieśni. 20*30: Chór. 22*55 
—24: ereoady (dyr. R. Hindemith),

Rzym (441*2). 12*45, 17*30: Muzyka, płetnl. 20*45: 
Koncert śpiew. (Gtazunow, Liszt).

Praga (488*6). 12*30: Muzyka taneczna. 19: Śptew, 
klarnet. 21*35: Muzyka na pile

Wiedeń (517*2). 11*30. Kwartet. 12*50: Soliści (so­
pran. skrzypce, wiolonczela, fortepian). Dworzak. 
Offenbach. 20*15: Koncert symfoniczny (Goldmarck, 

DeDbes) 22*15: Muzyka cygańska.

-  OSTATNIE PRZED STA W IEN IE „SZCZĘ­
ŚCIE OD JCJTRA*, św ietnej kom edji S tefana Kie- 
drzyńskiego, dane będzie w  teatrze  im. J. S łow a­
ckiego w  dniu dzisiejszym  po cenach zniżonyck. 
Ju tro  w sobotę w chodzi na rep e rtu a r  te a tru  nie­
znana u nas nowość lekka kom edja „Kochanek 
pani V idal‘‘ popularnego na scenach polskich au­
to ra  francuskiego Ludw ika V erneuil‘a. Typow o 
parysk i u tw ór, obfitujący w  kapitalny  hum or sło 
w ny i sytuacyjny o św ietnie nakreślonych posta­
ciach daje szerokie pole do popisu w szystkim  wy 
konaw-com ró l, w  szczególności zaś naszem u zna­
komitemu gościow i p. Mili Kam ińskiej, w  w ybi­
tn ie  popisow ej ro li Joanny Vidal. P artnerem  p. 
Kam ińskiej w  głów nej męskiej ro li będzie p. Hic- 
rrw sk i, dalszą obsadę stanow ią pp.: Kosmowska, 
M arcinow ska. K ułakow ski, Szymański. T ursk i i 
W roński, k tó rzy  pod reżyserją  p. K arbow skiego 
przygotow ali ten u tw ór z niezw ykłym  nakładem  
pracy. Nowe efektowne w nętrza dekoracyjne 
przygotow ał p. Różański.

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11). 
W  sobotę 23 bm. prem jera g łośnej sztuki znako­
m itego p isa rza  M aszkowicza „W łóczęga". Rolę 
głów ną odtw arza p. Jungw lrth , k tóry  sw oją pię­
kną g rą  trzym a w napięciu w idza przez cały 
czas. Obok niego b ierze udział <-nłv zespół. Bile­
ty  przez cały dzień przy kasie  teatru .

TEATR IM I SLOWACKIFGO
Piątek 8 wiecz.: ..Szczęście od jutro**.
Sooota 8 w iecz: „Kochanek pani V idal“.

ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11)
Sobota 9 wiecz.: „W łóczęga- ‘(prem jera).

REPERTUAR KINOTEATRÓW
ADRIA: „Serce na ulicy-* (Nora Ney).
APOLLO: „A fera pulkw nlka R ed 'a“ (E. A. Lon 

gen. M. G rossow ał
DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Na Zacho­

dzie bez zmian".
PROMIEŃ: „O statnia kom panja" (K onrad Veidt),
SZTUKA: „Szyb L. 23“ (B aśsa  O rw id, Jerzy 

Marr).
SŁOŃCE: „Niepotrzebny człowiek'* (Emil Jan-

nings).
UCIECHA: „Noc w Grand Hotelu" (Sury Yer- 

nc-n).
WANDA; „Książę Dracula*- (Bela Lugoai, He­

lena Cbandler).
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PRZEGLĄD RUMOWY
Przedruk wzbroniony

0 magii film ów
Aktorom zostawiać naleiy swoboda!

BENE CLAIR

PIERW IA STKI NARODOWE 1 MIĘDZYNA­
RODOWE.

Kiedy wytwórca zam ierza przystąpić do n a ­
kręcania dobrego — jak  przypuszcza — filmu, 
,imeć m usi w głowie jasny obraz tego, do cze­
go zmierza. Jeśli zaufać chce inspiracji chw i­
li, w ynik będzie m ieszanina, która nic będzie 
odpowiadała ani s ta ra m i typowi ani leż nie 
stworzy nowego. Za zasadnicze podstawy po­
czytuję kilka ważnych punktów.

Pragnę nakręcić film. Dobrze. Na tle d z i­
siejszej międzynarodowo.ści film  len mieć m u­
si w sobie tchnienie międzynarodowa. Mówić 
m usi coś wszystkim  ludziom na ziemi. P ra ­
gnę zarazem stworzyć film  typowo francuski, 
któryby w yrażał coś z gallijskicgo „esprit", 
k tóryby zawierał w sobie coś z tradycyjnej 
francuskiej pogody, coś z muzyki i lekkości 
Paryża. Muszę zatem spróbować obie idee 
skombinować w jednym  filmie, który zaw ie­
rać m a w sobie woń specyficznie francuską 
u równocześnie odpowiadać ma smakowi ar­
tystycznemu ludzi, Którzy nic z Francją 
wspólnego nie mają. Moje film y „Pod dacha­
m i Paryża1* i „Niech żyje wolność** ilustru ją  
zapewne, co m am  na myśli. Usiłuję w fil­
m ach tj’ch wyrazić coś, co jest właściwością 
typowo francuską — coś w rodzaju dobiodu- 
szności, a może coś z ducha satyry, fantazji i 
coś .z-pogodnego sentym entu — a więc rzeczy, 
które znaleźć można u ludności Paryża, a co 
najm niej u części ludności. Kiedy tak próbuję 
podkreślić francuską nutę mego filmu, t ru ­
dności zaczynają się piętrzyć. Bo traci się 
przy tern łatwro z oczu konieczność tworzenia 
film u w ten sposób, żeby mógł się przyjąć i 
na obczyźnie.

F ilm  dźwiękowy trudności te jeszcze po­
większył. Bo naukow y rozwój zasad przem y­
słu filmowego nie osiągnął jeszcze owego s ta­
dium , wT którem  nakręcenie film u byłoby rze­
czą prostą, przyczem łatwo i prędko możnaby 
film przełożyć na szereg języków. Dotychczas 
wypróbowane wynalazki nie zadow alają zu- 
j pełnie.

TZW. ATMOSFERA...
Przy nakręcaniu film u jest nadto rzeczą 

bardzo w ażną stworzyć odpowiednią atm osfe­
rę. Powiadam  „atmosferę*', bo nie znajduję 
lepszego wyrazu na  określenie owych nieda- 
jących się ująć części składowych sceny, m iej­
sca i zdarzenia, które m a być przedstawione. 
I pod tym względem przedstaw iała się sp ra­
wa łatw iej w zakresie film u niemego. Kiedy 
przy nakręcaniu dźwiękowca szczęśliwie uda­
ło się wytworzyć odpowiednią atmosferę przy 
pomocy obrazowego przedstawienia, atm osfe­
rę tę zniszczyć może zupełnie działanie dźwię­
ku czy głosu. Dlatego też chętnie angażuję 
francuskich aktorów i francuskie artystk i do 
moich filmów francuskich. Bo jakkolw iek i 
zagraniczni aktorzy władać mogliby dobrze 
językiem francuskim , to jednak naogół brak 
im charakterystycznych właściwości i gallij- 
skiej indywidualności, a więc brak im istot­
nej części składowej, koniecznej celem dokład­
nego w niknięcia w atmosferę życia francu­
skiego. Oczywiście, że i tu ta j jak  i wszędzie 
istn ieją wyjątki. Ale m imoto jest to reguła. 
Z tego też powodu w dialogu pozostawiam ak ­
torom w m iarę możności jak  największą swo­
bodę dobierania słów dowoli. Bo dialog w fil­
mie dźwiękowym jest ważny tak samo jak na 
scenie. Nie pow inien brzmieć w sposób w y­

muszony, ani sztywny, powinien działać 
spontanicznie i naturalnie. Czyż możnaby uzy 
skać to lepiej w inny sposób niż zostaw iając 
artystom  swobodę samodzielnego w yrażania 
się? Rzecz jasna, że tę swobodę wysłowienia 
u jąć należało w szranki i że bez pewnego ro­
dzaju przygotowania konw ersacja zbaczać 
mogłaby z właściwego lem atu. Toteż mój sce- 
narjusz reżyserski zawiera pewne wytyczne. 
P rzyjm ując zatem, że aktorzy i artystk i trzy­
mać będą się zasadniczego tem atu, korzystają 
ze swobody w ypow iadania się w takich sło­
wach, jakie w ydają im się najbardziej odpo­
w iadające każdorazowej sytuacji. Niekiedy 
aktorzy popełniają oczywiście błędy i gadają 
głupstwa. Ale można to przecież zawsze „w y- 
ciąć“. Operacje takie nie są jednak zbyt czę­
sto konieczne, bo wyszkolony aktor wie, cze­
go trzeba i sam znajdzie słowa odpowiadające 
przedmiotowi.

„NIE LUBIĘ FILMÓW KLASYCZNYCH 
ANI LITERACKICH**.

Istnieją filmy, w których dialog pisać trze­
ba starannie a potem uczyć się go napamięć. 
Ale film y takie nie odpow iadają moim zapa­
tryw aniom  na film właściwy. I tak naprzy- 
klad film y literackie w ym agają ostrożnego i 
doboru słów. Podobnie w ym agają tego film y 
oparte na osnowie klasyków, skutkiem  czego 
przed w ytw órcą w yłaniają się niezwykłe tru -

W arszaw a. w lip-cu- 
Już dwa polskie filmy tegorocznej produkcji 

weszły w stadium prac laboratoryjnych- Ukoń­
czono już całkowicie zdjęcia

„Księżny Łowickiej"
w  reżyserii Kra w i cza i Warneokiego. przy ogól- 
nem kierownictwie Szebegi, oraz 

„Głosu pustyni",
reżyserji Waszyńskiego. — Artyści zakończyli 
swoią żmudną pracę, rozpocznie się montaż — 
prawdziwą sztuką reżyserów- 

Zdjęcia plenerowe do „Księżny Łowickiej", 
zw łaszcza końcowe, były  nader zajmujące i e- 
fektowne. Nakręcono bowiem między innemi 
festyn w teatrze na wyspie w Łazienkach Zdję­
cia jednego tylko obrazu trw ały  od godziny 8 
rano jednego dnia do godz. 5 rano następnego 
dnia bez p rzem y . Nic dziwnego, reżyser ope- 
row ał tu tłumem, składa jącm się z 200 statystów- 
figurantów, tancerek i tancerzy. Na szczęście 
pogoda sprzyjała 1 dzięki temu nader trudna pra 
ca mogła być wykonana jednym ciągiem. Efe­
ktownie wyglądały w ową noc łazienki królew­
skie, gdy amfiteatr i scena zaroiły się wielobar­
wnym tłumem z epoki powstania 1831 roku. Da 
wmo już stare mury nie widziały takich po­
staci.

Punkt kulminacyjny efektu osiągnęły zdjęcia, 
gdy przed tarasem pałacu zapalono fajerw erk1 
i ognie sztuczne 5 ‘aw  zaroił się kolorowemi 
lodziarni- oświetlonemi pochodniami.

Zdjęcia zakrojone były na dużą skalę.
Trzeci z kolei f:!m — to komedia 

„100 metrów miłości"

clności. Nie sądzę jednak, by film nadaw ał się 
do nagryw ania takich ciziet. Jak  wiadomo, 
rzeczą niezwykle trudną jest uchwycić atm o­
sferę ubiegłego stulecia, albo naw et jeszcze 
daw niejszych czasów, uchwycić atmosferę i 
zrealizować n a  taśm ie, zagadnienie zaś dialo­
gu bywa niem al nierozwiązalne. Dlatego też 
wolę naogół film y popularne, sentym entalne 
albo satyryczne, gdzie w yłania się przedem ną 
więcej możliwości w yrażania pomysłów.

MUZYKA W  DŹWIĘKOWCU
W ażnym  elementem moich filmów jest m u­

zyka; obrazy moje buduję istotnie i opieram 
na działaniu dźwięków. Zwracam  baczną uw a 
ge na to, żeby muzyka odpowiadała sztuce, a 
film odpowiadał muzyce. B rak harm onji 
mógłby pociągnąć za sobą kiepskie skutki. 
Jest to istotnie spraw a trudna i niebezpiecz­
na. Zachodzi bowiem niebezpieczeństwo, że 
film spaść mógłby do rzędu naśladow nictwa 
„Musie Hall Show", a wtedy zatraciłaby się 
specjalna wartość filmów dźwiękowych. D la­
tego też współczuję z tendencją kilku nowo­
czesnych filmów reprodukujących jedynie 
sztuki teatralne. T eatr jest czemś zupełnie in - 
nem  niż film  dźwiękowy, i jest rzeczą zupeł­
nie m ylną, mieszać obie dziedziny. Sądzę, że 
przyszłość film u zależeć będzie przeważnie od 
tego, czy uda się rozgraniczyć obydwa wspo* 
m nianc środki wyrazu. Ałe dziś znajduje się 
wszystko w płynnym  stanie przejściowym. Nie 
możemy przewidzieć, co przyniosą najbliższe 
lata, które — być może — wytwórczość fil­
m ową zm ienią tak wybitnie, jak  się to stało

(produkcji Józefa Rosena). W  filmie tjym grają: 
Krystyna Ankwicz, M ieczysław Cybulski. Żula 
Pogorzelska, Adolf Dymsza, Konrad Tom i inni. 
Zdjęcia "plenerowe są również już zakończone, 
zaś atelierowe rozpoczną się na początku sier­
pnia, zaraz po powrocie ,,Bandy‘‘ z  objazdów 
prowincjonalnych.

P race przy  filmie
„Biała trucizną-  

(reżyserja Niemi rawskiego! są również w  peł­
nym  toku. Scenarjusz napisał A. Marczyński, 
djalogi zaś przygotowuje Mariusz Maszyńskł, 
który w raz ze Stefanem Jaraczem grają główne 

j role męskie. Do ról kobiecych zaaranżowane zo 
stały Maria Zaiembińska. uczenica i wychowań 
Ikateatru Juliusza Osterwy, oraz artystka drama 
tyczna Irena Grywińska.

Za kilka dni w raca do kraju pod kierownict­
wem Markiewicza.

ekspedycja filmowa z  Palestyny, 
z reżyserem Aleksandrem Fordem na czele, kto 
ry nakręhł plenerowe sceny i część wnętrz do 
filmu

„Sabrr",
w którym główne role kreow ać bedą artyści he­
brajskiego teatru „Habima" z powiną, Be do no­
wym i Meskinem na czele.

W reszcie reżyser Juliusz Gardan przystąpi 
już do prac przygotowawczych komedii filmo­
wej. do której zaangażowana została artystka 
operowa, a ostatnio świetna gwiazda rewjowa. 
Tola Markiewiczówna.

Zawiązała się nowa spółka filmowa z reżyse­
rem Ryszardem Ordyńskim na czele, która za­
mierza w najbliższym czasie wyprodukować

niedawno z nadejściem  okresu filmów, dźwig!* 
kowych.

** — • - ' I
 o 5 o  "

Gorączkową praca w polskim przemyśle
filmowym

W filmie „Sabra“ — artyści „Habfmy"
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•zer cg filmów. Na pierw szy plan pójdzie
„Romantyczna przygc«da“,

wedfn* powieści Jerzego Kossowskiego „Cyrk'1. 
Obsada jeszcze nie jest ustalona.

Tyle z  wiadomości konkretnych. Ze sfery za ­

mierzeń dowiadujemy się. że reżyser Waszyń- 
ski ma niebawem przystąpić do prac przygoto­
wawczych nad komedią, którą nakręci w ytw ór­
nia ,.B~W. 13.“ : podobno do nowych prac przy­
gotowują się również reżyserowie Szaro, Bi- 
sike i Buczków siki.

- 050-

Co sią dzieje zagranicą
W Stanach Zjednoczonych

CHAPLIN ZNÓW SIE ZARĘCZYŁ?
Jak podaje „Fiim Kurier", panna M ary Ree- 

▼es oiicjalnie pooała do 'publicznej wiadomości, 
4e zaręczyła się z Charije Chaplinem, którego 
poznała przed rokiem na Riwierze.

Jeśli wiadomość ta odpowiada prawdzie — to 
należy stwierdzić, że świetny aktor nie jest w 
Syciu małżeóstkiem człowiekiem stałym, ani zby 
tnio przywiązanym, że przeciwnie lubi wido­
cznie odmiany...

CHAP1INOWSKIE: H. I HI...
W ytw órnia „Fox“ podpisała umowę z dwoma 

•ynam i Charlie Chaplina, małym Charlie i Sid- 
ne&em. Umowa doszła do skutku wbrew nieza­
dowoleniu ojca, który nie życzył sobie, by jego 
dzieci konkurowały z  nim.

ILE CHAPLIN ZARABIA ROCZNIE?
Urząd podatkow y w  Los Angeles obliczył, iż 

dochód roczny Charlie Chaplina wynosi rocznie 
8 miljonów dolarów. Chaplin ulokował swój o- 
grpminy majątek w yłącznie w  papierach procen­
towych- Natomiast Douglas Fairbanks, równie 
bogaty, jak Chaplin, ulokował prawie cały swój 
majątek w  gotówce.

STRATY'.,FOXA“.
W  pierwszym kaw.rtale 1932 wykazuje Fox 

Fttm-Corporation straty  w  wysokości 1.372000 
dolarów. W  tym samym okresie roku ubiegłe­
go w ytwórnia w ykazyw ała zysk w wysokości 
974000 dolarów. Widoków na polepszenie nie­
ma żadnych, bo wszystkie państw a — ostatnio 
Niemcy — zaostrzyły ograniczenia kontyngen­
towe wobec filmów obcych, także am erykań­
skich.

ARTYSTCE ANNY ONDRA NIE WOLNO 
WYJŚĆ ZAMAŻ-.

W związku z engagement Anny Ondra do Hol 
lywood donosi „Pressa": W  myśl zarysu kon­
traktu z Paramountem (Anny Ondra wybrać za­
mierza podobno tę wytwórnię z trzech firm, o- 
flarujących jej engagement), nie bedizie wolno 
artystce... wyjść zamąż.

Anny Ondra wystąpić ma przedewszystkiem 
w obrazie „Kitki" pod reżyserją K. Lamaca- — 
Film ten wyśw ietlany ma być wkrótce w Niem­
czech.

W Niemczech
NOWY FILM WERNERA KRAUSSA

W  Niemczech wyświetlono ostatnio nowy 
film 2 W ernerem Kraussem w  roii głównej. No­
wy film „Ufy" nosi tytuł „Człowiek bez nazwi­
ska" (reżyserował 0. Ucicky). Partnerkam i W  
Kraussa s a : Helena Thirnig i Marja Bard. Ponad 
to grają miedzy innym? J Falkenstein- Hertha 
Thiele ? Fritz Griinbaum. Autorem scenariusza 
Jest Robert Liebrnann.

FILM KREUGEROWSKI.
H. W. Pabst przygotowuje film. osnuty na tle 

życia Kreugera. Autorem scenariusza będzie Ilja 
Erenburg.

BANKRUCTWO WYTWÓRNI HENNY 
PORTEN.

Z Berlina donoszą, że wytwórnia filmowa zna 
nej artystki Hermy Portem zbankrutowała i po 
ipedła w konkurs. Założycielem i kierownikiem 
handlowym wytwórni, istniejącej od roku 1929 
był Wilhelm v. Kaufmann-Asser, b rat szefa w y­
działu prasowego Rzeszy.

W Anglii
KATEDRA WIEDZY FILMOWEJ PRZY 

POLITECHNICE
P rzy  politechnice londyńskiej utworzony bę­

dzie dwuletni kurs wiedzy i gospodarki filmo­
wej. Absolwenci studium otrzymają tytuł aka­
demicki P ierw szy rok studium roztpocznie się 
już we wrześniu b- r. i obejmować będzie przed 
mioty: fotografia, znaczenie barw y i kontrastu 
świetlnego, zasady elektryczności (teorja i pra- 
ktytka), akustyka, optyka, podstaw y chemji,

Festfval kinematografii 
we Włoszech

W  Wenecji odbywa się obecnie festivał kine­
matografii. W  ciągu tygodnia w yświetlane będą 
najlepsze filmy lat ostatnich- Inicjatywę festiva- 
lu dał Instytut w iedzy filmowej, istniejący — 
jak wiadomo — w  Rzymie od lat czterech. Fe-

stiva! odbywa się w ramach międzynarodowe! 
wys uw y sztuki w Wenecji. Szereg wybitnych 
artystów fih im w ch przyrzekło podobno p o ­
jazd na uroczystości filmowe we Włoszech.

• • •

Kierownictwo Instytutu, Filmowego w  Rzymi© 
zajmuje się obe.tnie również kolekcjonowaniem 
i uporządkowaniem międzynarodowej bibljotełd 
filmowej, oraz powołaniem do życia międzyna-1 
rodowego biura informacyjnego, kfóreby popie-' 
rało sprawę wyświetlania filmów nauikowo-kul-; 
fcuralnych. W  poszczególnych krajach powołań© 
będą do życia komitety, które pozostawać mająj 
w  kontakcie z Instytutem rzymskim.

• • •

, Italia" rozpoczęła produkcję nakręcaniem 
filmu pod reżyserją E. W. Emo. Film osputy bę­
dzie na tle powieści Ludwika Wohla p. t. ,,Te­
stament Korneliusza Guldena".

Nowy film Eisensteina
Znany reżyser sowiecki, Eisenstein, który*, 

wrócił niedawno z Ameryki do RosiC nawiązał] 
kontakt z robotniczą organizacją teatralno-fil­
mową ,T ram “. Z ramienia zrzeszenia tego na-j 
kręci Eisenstein film, osnuty na tle niebezpie­
czeństw  wojny imperialistycznej. Eisenstein za­
mierza wespół z Aleksandrowem i Tissem spo­
żytkować w  Rosji udoskonalenia techniki filmo­
wej, które zaobserw ow ał w Stanach Zjednoczo­
nych.

IISTY Z KRAJU
Z Jarosławia

UCZCZENIE PAMIĘCI DRA ROMANA RESS- 
LERA. Na odbytem onegdaj posiedzeniu wszyst­
kich organizacyj sjońskieh uchwalono dla uczcze­
nia pamięci zasłużonego Towarzysza bł. p. Dra Ro­
mana Resslera zakupić gaj w lesie Herzla na inA; 
Zmarłego, oraz wezwać Klub radnych żydowskich 
w Radzie miejskiej do przeprowadzenia uchwały 
nazwania jednej z ulic żydowskich imieniem Dra 
Romana Resslera. W środę dnia 13 b. m. odbyło się ( 
z nicjatywy Komitetu Lokalnego Org. Sjońskiej i 
Komisji Żyd. Funduszu Narodowego we wielkiej 
sali Kabału posiedzenie żałobne, na które zapro­
szono delegacje wszystkich organizacyj i stowa­
rzyszeń żydowskich, jakoteż przedstawicielstwo 
rady i zarządu Kahalu. Pamięć Zmarłego uczcili j 
imieniem Komitetu Lokalnego Org. Sjońskiej pre- j 
zes dr. Maurycy Spatz, zaś imieniem Kom. Żyd. ] 
Funduszu Narodowego tow. Charytan. W niedzielę 
17 b. m. odbyło ąię w dużej Synagodze nabożeń­
stwo żałobne. Po odprawieniu modłów przez kanto­
ra, wygłosił przemówienie o zasługach bł. p. Dra 
Resslera jako Żyda, sjonisty i obywatela rabin 
Steinberg.

Pamięć bł. p. Dra Romana Resslera, gorącego bo­
jownika o urzeczywistnienie ideału sjońskiego, o- 
raz zdolnego i pilnego pracownika w mrówczej 
pracy sjońskiej, nigdy w Jarosławiu nie zaginie!

WIEC PRO TESTA CY JN Y. Z inicjatywy org. 
żydowskicn w Jarosławiu odbył się w niedzielę dn.. 
10 b. m. w sali Jad Charueim wiec protestacyjny, 
przeciwko barbarzyńskiej uchwale sejmu pruskie­
go. Wiecowi przewodniczył radca Izby przem. han­
dlowej tow. Henryk Haut. W prezydjum wiecu za­
siadali przedstawiciele wszystkich organizacyj ży­
dowskich oraz jako przedstawiciel starostwa p. 
Mgr. Ottmar Sobesto. Przemówienia wygłosili tow. 
Henryk Haut oraz tow. O. Potascher. Zebrani u- 
chwaiili jednogłośnie rezolucje, w których prote­
stują jak najostrzej przeciw barbarzyńskiej akcji 
prowadzonej przez radykalne partje niemieckie z 
Hitlerem na czele, oraz przeciw średniowieczem 
tchnącym ustawom wyjątkowym skierowanym 
przeciw Polakom w ogólności, a przeciw Żydom w 
szczególności. Równocześnie proszą Rząd Rzeczy­
pospolitej, by stanął w obronie prawa i sprawiedli­
wości na terenie międzynarodowym i ślubują sta­
nąć na wezwanie Rządu kamie w szeregach mają­
cych bronić nienaruszalności Traktatu Wersalskie­
go oraz całości granic Rzeczypospolitej.

Z KOMITETU LOKALNEGO ORGANIZACJI 
SJOŃSKIEJ. Wiceprezesem Komitetu Lokalnego 
wybrany został w miejsce b. p. Dra Resslera tow. 
Dr. Izydor Rabinowicz. W tow. Rabinowiczu zy­
skuje prezydjum Komitetu Lokalnego chętnego do

pracy i bardzo zdolnego współpracownika.
SAMOBÓJSTWO Z POWODU ŚMIERCI ŻONY.

Onegdaj pozbawił się życia celnym strzałem w ser­
ce ś. p. Mieczysław Tarnowski, absolwent szkoły 
majstrów budowlanych. Powodem samobójstwa by­
ła tęsknota za żoną, która zmarła przy porodzie.

Z RADY MIEJSKIEJ. Burmistrz miasta p. Inż. 
Stanisław Sierankiewicz zaniemógł ciężko, tak, ie 
musiano go przewieźć na klinikę do Krakowa. A- 
gendy spełnia zastępca p. radca Juliusz Strisower.

POŻAR NA WSI. W Leżachowie (pow. Jarosław) 
wybuchł w obejściu Aleksandra Siadły groźny po­
żar, który się szybko rozszerzył n i  sąsiednie za­
budowania. Straty materjalne są bardzo znaczne, 
ponieważ spłonęło 10 domów mieszkalnych, 11 sta­
jen i 12 stodół.

WIEC P. S. L. W ubiegłą niedzielę odbył Bię na 
targowicy miejskiej wiec P. S. L. Na wiecu prze­
mawiali posłowie: Wincenty Witos i Pawłowski, 
oraz pp. Gmszka, Pieniążek i Opolski. Wiec miał 
charakter opozycyjny. Dy. M. S.

Z Jasła
W tych dniach odwiedził nasze miasto sekretarz 

centrali Ezry krakowskiej tow. Chajtman, który 
na odbytem posiedzeniu Komitetu Lokalnego Org. 
Sjon. referował m. in. stronę organizacyjną, a szcze­
gólnie udało mu się zlikwidować ostatnio powstałe 
nieporozumienie między „Mizrachi" a tutejszą 
,.Ezrą“.

Ż. K, S. Makkabi który istnieje już przeszło lat 
10 wykazuje w tym roku największą żywotność 
swego rozwoju. Niedawno wynajął lokal złożony z 
dwóch odpowiednich ubikacyj będący dawniej sie­
dzibą tut. Banku ludowego. Lokal cieszy się silną 
frekwencją i zaopatrzony jest w dwa stoły ping­
pongowe. bilard i własny bufet. Makkabi posiada 
również własny kort tennisowy, sekcję piłki nożnej 
oraz sekcję ping-pongową. Do rozwoju tego przy­
czynili się zwłaszcza pp. Dr. Oberlaenderowa, Hut 
i Leopold Schaehet. Z ramienia Makkabi zostali 
wysiani 3 członkowie na obóz Makkabi w Nowym 
Targu. Zachodzi jedynie brak najważniejszej sekcji 
lekkoatletycznej oraz gimnastycznej. Komisja Ż. F. 
N. wykazuje w tym roku wielką intenzywność w 
swej pracy. Najlepszym dowodem fakt. ie wpływy 
tegoroczne przewyższają wpływy zeszłoroczne.

Tutejszy Komitet Ligi Pracującej Palestyny 
przygotowuje zlot okręgowy na dzień 31 b. m. w 
Iwoniczu. Zlot obejmuje całe Podkarpacie od Sano­
ka do Gorlic.

Ostatnio bawił u nas Jonas Turków z Dianą BIu- 
menfeld, wystawiając sztukę p. t. „Kobieto, nie 
grzesz" Harteuaui. 0)
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[Nabożeństwo żałobne 
ku ezci Teodora Herzla

yV niedzielę dn ia 24 bm. o godz. 11-tej przcd- 
poł. odbędzie się w tem plu przy  ul. Podbrzezic 
Uroczyste nabożeństw o ku czci Teodora- lle iz la  
\W 28 rocznicę Jego  zgonu.

N abożeństwo żałoLnie będzie pow ażną manife- 
stac ją  całego żydostw a krakow skiego, zw iązane­
go serdecznie z nadzieją i ideą odzyskania Erec 
Izrae l dla żydostw a.

B ezw ątpienia społeczeństwo żydowskie w szyst­
kich sfer w  nabożeństw ie tem weźmie tłum nie 
Uoział, dając w yraz swemu głębokiemu pietyzmo­
w i wobec T eodora Herzla.

M arjan Derych (lat 30) zarri. Zam ojskiego 29, 
usiłow ał nocy onegdajszej popełnić w  swem mie­
szkaniu sam obójstw o przez w ystrza ł z rew olw e- 
r t  w  p raw ą  skroń. W stan ie bardzo ciężkim i nie 
przytom nym  zaw iozło go pogotow ie do szpital#’ 
św. Ł azarza, gdzie niedługo później zm arł. P rzy ­
czyną sam obójstw a ma być rozstró j nerw ow y i 
proces o m ajątek z rodziną.

W czoraj o godz. 8 rano, w ezwano pogotowie 
ratunkow e na ul. R adziw iłłow ską 21, gdzie męż­
czyzna jak iś  ta rg n ą ł się na sw e życie L ekarz po- 
gclow ia ratunkow ego stw ierdził zatrucie, przez 
wypicie w iększej ilości w cronalu  i kw asu karbo­

lowego. P o  zastosow aniu  środków  zaradczych 
przew ieziono denata do szpitala. Ze względu _:a 
jego stan  nieprzytom ny, nie zdołano usta lić  Iden­
tyczności. S tw ierdzono tylko, iż nazyw a się Gold- 
finger i je s t z zaw odu tapicerem .

W reszcie w czoraj w  godzinach popołudniow ych 
popełniła zamach sam obójczy jedna z aresztan tek  
przebyw ających w  w ięzieniu sądowem M arja Zo 
łądź (lat 23) prosty tu tka , w ypiła pew ną ilość 
nadm anganianu potasu. W ezwane pogotowie r a ­
tunkow e przew iozło ją  na stację, gdzie prezpłuka 
no jej żołądek, poczem odstaw iono do aresztów .

Święto Morza
M iejskie B iuro P ropagandy  w  K rakow ie przy­

pom ina o organizow anem  przez Ligę M orską i 
K olonjalną „Święcie M orza" w du. 31 bm. Na ma­
nifestacyjne te uroczystości zapow iedziany jest 
p rzy jazd  P a n a  P rezyden ta Rzeczypospolitej do 
GdyLi o raz  jaknajw iększy zjazd delegacyj w szel­
kich organizacyj z całej Polski.

W  program ie św ięta w  Gdyni są przew idziane: 
msza połow a, błogosław ieństw o portu, m orza, flo 
ty  wojennej, handlow ej i rybackiej, defilada po­
m orskiej b rygady kaw alerji, pochód uczestników 
zjazdu. T rocz tego przew idziane są im prezy roz­
rywkow e. By u ła tw ić dojazd do Gdyni, M inister­
stw o Kom unikacji w ydało rozporządzenie, mocą 
k tórego niezależnie od przejazdów  delegacyj i wy 
cieczek każdy jadący do Gdyni w  dniach od 28 
do 31 bm. m a bez żadnego upow ażnienia L igi Mor 
skiej p raw o  wykupić za 20 proc. w artośc i nomi­
nalnej bilet do w szystkich k las i na .wszystkie 
pociągi ze stacji w yjazdow ej do Gdyni. B ilet Dę- 
dzie osten.piowanj^przez kas jera  datą w yjazdu tyl 
ko z je d n e j strony.

P rzy  wyjeździe z Gdyni w  dniach od 31 lipca 
do 3 sierpnia br. w łącznie, każdy uczestnik obo­
w iązany będzie przedstaw ić poprzednio w ykupio­
ny bilet na stacji w yjazdow ej w kasie w  Gdyni 
do ostem plow ania na drugiej stronie. Bilet ten 
Ważny będzie na przejazd pow rotny bezpłatny 
tylko przy  wyjeździe w dniu ostem plow ania przez

stację Gdynia.
N iezależnie od powyższych ulg, każdy w yjeż­

dżający z Gdyni w  dniach od 31 lipca do 3 s ie r­
pnia. br. ma praw o na mocy upow ażnienia w y­
danego przez Ligę M orską i K olonjalną do w y­
kupienia biletu ulgow ego w  wysokości 20 proc. 
ceny nom inalnej z Gdyni do m iejsca zam ieszkania 
każdym pociągiem i każdą klasą.

W iększe grupy  osób, k tóre chciały się udać 
na „Święto Morza", dla zabezpieczenia sobie m iej­
sca w  pociągach, powinny się zgłaszać wcześniej 
w  Dyrekcji Kolei, k tó ra  pójdzie na rękę, dając 
dodatkowe w agony lub ew entualnie w  razie po­
trzeby specjalny pociąg.

Bestjalskś czyn służącego
O rgana policji p rzytrzym ały  w  B~onowicaeh 

W ładysław a Lisa, służącego ąrof. W incentego Lep 
kow skiego, k tó ry  w  dniu 20 bm. w ieczorem  po­
bił do u tra ty  przytom ności przyłapanego ha k ra  
dzieży chłopca 12-lelniego Andrzeja Stachnika. 
Chłopiec naskutek odniesionych obrażeń w szpi­
ta lu  zm arł. A resztow anego odstaw iono do dy­
spozycji w ładz sądowych.

- -  o<śo-----
— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A—B 

45, ul. Łobzow ska G, Grzegórzecka 9, D ługa 4, Kra 
kow ska 19 i Brodzińskiego 1.

— W YCIECZKA DO PIEN IN . Polski Związek 
Turystyczny w  K rakow ie komunikuje, że w  nie­
dzielę dnia 24 bm. odjeżdża autobus wycieczkowy 
do Pienin. Odjazd gouz. 7-ma z dw orca autobuso­
wego w K rakow ie pi. św. Ducha. Cena przeja­
zdu autobusem  w  obu kierunkach w raz z przeja­
zdem łódkam i przełomem D unajca w ynosi 25 zł. 
P rzedsprzedaż biletów  w b iarze Związku ul. Szpi 
ta lna 1. 36 (lelefou Nr. 113-85 do soboty godz. 18-a.

P rzedsprzedaż autobusow ych biletów  pow rot­
nych na odciaek linji K asinka—K raków  doznaje 
— z przyczyn od Zw iązku T urystycznego nieza­
leżnych — odroczenia.

— SKLEI’Y BAT Y PER Ą  NADAL CZYNNE. 
KAD. donosi, że pogłoski o zlikw idow aniu pol­
skich filij B u ty  są niepraw dziw e. Sklepy te  będą

nadal czynne, a naw et w krótce będą o tw arte  no­
we filje.

— ZERW ANIE PRZEW ODÓW  ELEKTRYCZ­
NYCH nastąpiło  na ul. Grodzkiej, przed realno­
ścią pod 1. 03. Pogotow ie tram w ajow e n ap raw i­
ło  d ru t w przeciągu pół godziny. Żadnego w ypad­
ku nie było.

— DO MIESZKANIA PARTEROWEGO O skara 
K lingera zm. przy ul. Miodowej 22, w łam ał się 
nocy ubiegłej nieznany spraw ca i sk rad ł spodnie, 
w których znajdow ało się 200 zł w gotówce.

— ARESZTOW ANI zostali w ciągu dnia wczo­
rajszego: M arja K asner (lat 30) k raw cow a ze 
Słomnik za kradzież torebki ze sklepu na szko­
dę S tan is ław a Romba, S ław kow ska i. 4. Józef 
Bożek (lat 18) i Teofil Żelisko (la t 15) obaj za 
kradzieże garderoby  z plaży nad W jsłą w art. 100 
zł. Jan  H adas (la t 20) robotnik, za kradzież w ę­
gla z wozów kolejowych. Ponadto  przytrzym ano 
3 osoby za w łóczęgostw o, 4 żebractw o, 7 prze- 
ciwobyczajowe.

— OFIARA OSZUSTA, P io tr  Jachim czyk, robo­
tnik z Ochodzy pow. K raków  kupił na ul. W ar­
szaw skiej od nieznanego osobnika pierścionek rze 
komo złoty za kw ot 105 zł, k tóry  w następstw ie 
okazał się bezw artościow y.

- — 0§o------
DYWAN V, CLRATY, LINOLEUM 

A. NJ5SBAUM , DIETLA 4 5
———o§o———

— NA W PIS DRA SZYMONA FELDBLTJYA dc
Złotej Księgi Żyd. Funduszu N arodow ego złoży­
li: po zł 10; inż. L. Tanuenbaurr, S. Vogler, I. 
Schenirer (K raków ), dr. M aurycy Goldbeig \0~ 
święcim ), dr. E ljasz Tiscb (Nowy Sącz), dr. Sa­
muel Spann, W olf S p ira (Tarnów ), dr. G ustaw  
R ieser (Chrzanów), po zł 5: P aw eł B iaff (Biata). 
Dalsze datki na powyższy cel sk ładać można W 
biurze KKL. przy  ul. Zielonej 10 lu t  przekazy­
wać czekiem PKO. Nr. 404.041.

  o§o-----
— USTRONI W niedzielę 20 Tam uz w  bóżnicy 

nabożeństw o żałobne ku czci Teodora H erzla o 
godz. 11-tej przedpoł., mowę w ygłosi prof. dr. 
M. Berkow icz z Bielska.

— - " ■ " " ■ B B g g g H B f l

Rozmaitości ze świata
SZCZEGÓŁT SAMOBÓJSTWA SYNA 

MEYRINKA.
O samobójstwie 24-Ietniego syna Gustawa 

Meyrinka, Bulli — o czem donieśliśmy krótko 
W części wczorajszego na)kJadu — podaje prasa 
niemiecka następujące szczegóły:
■ Syn znanego pisarza popełnił samobójstwo 
;W pobliżu willi rodziców nad jeziorem Stam* 
ber&er-See w  Bawarji. Przed opuszczeniem do­
mu zażył Bulli Meyriiik silnej dawki intensyw­
nego proszku nasennego, którego działanie by­
łoby już samo przez się śmiertelne. W szedłszy 
do la m  przeciął sobie syn Gustawa Meyrinka 
żyły, a nadto strzelił do siebie z rewolwenu- — 
Zm arły był studentem -chemii na polhechnice mo 
naohijskiej; był zapalonym sportowcem. W  lu­
tym b- r. w  ctzase w ypraw y narciarskiej pośli­
zgnął się tak nieszczęśliwie- iż w ywróciwszy 
się, naruszył kręgosłup. skutkiem czego prawą 
nogę tknął pa-aliż. W prawdzie lekarze spodzie 
wali się, że będą mogli wyleczyć młodego Mey­
rinka, ale denat obawiał się, iż przez całe życie 
mógłby być tkaleką. To pchnęło go do samobój­
stwa
POMNIK ODKRYWCY AMERYKI NA 500 LAT 

PRZED KOLUMBEM.
W  miejscowości Reykjavik (Islandia) odsło­

nięto onegda5 pomnik Leif Frisona, który  — w e­
dług nowszych badań, szczególnie histor%Junv 
' skandy newskich — był odkryw cą Ameryki na

500 lat przed Krzysztofom Kolumbem. Według 
tych badań Frieson około roku 1000-ncgo od- 
knyl Labrador, a prawdopodobnie również i No­
wą Fundlandję.

OLBRZYMI METEOR NAD PALATYNATEM
Onegdaj nad ranem eksplodował nad doliną 

Fdenkoben w Palatynaciie olbrzymi meteor, któ­
ry  wyw ołał wśród ludności niebywałą panikę. 
W edług informacji obserwatorium w Neustądt, 
meteor miał kształt olbrzymiej, ognistej kuli, o 
długim ogonie. Pojawienie się meteoru zaobser­
wowano w licznych miejscowościach Palatyna- 
% i północnej Badenii. W  jednej z miejscowości 
obok Baden-Baden zauważono w yraźny 
w strząs domów, spowodowany eksplozją m ete­
orytu. Dotychczas jednak nie zdołano odnaleźć 
żadnych śladów meteoru, który rozpadł się wi­
docznie w drzazgi w czasie eksplozji. Meteory­
ty nie są wprawdzie rzeczą rzadką (spada ich 
na nasza planetę dzięki sile przy-ciagania ziemi 
około 10 milionów rocznie, ale naogół są to dro­
bne odłamki, przedstawiające niejednokrotnie 
zaledw ie drobna część gramah tak wielkie jed­
nak meteoryty, jak wyżej -wspomniany, należą 
do rzadkości.

SZAMPION BOKSERSKr AGITUJE.-
Ameryka miewa — jak wiadomo — doskona­

le pomysły. 1 tak w  czasie zbliżającej się w a 'k ‘ 
o wybói prezydetna Stanów Zjednoczonych po­

stanowiono użyć iOjo agitacji byłego mistnza w a­
gi ciężkiej, Gene Tunney‘a. Gene Tunney agito­
wać rna w rodzinnym swoim stanie Connecticut. 
Gene Tunney, mający również — jak wiadomo 
— ambicje literackie, agitować zamierza za kan 
dydatem partju demokratyczne., FranR.iuem D- 
Rooseveiteni. Tunney oświadczył, że jest zapa­
lonym demoKratą i że zamierza odegrać rolę w 
życiu politycznem. Uznał, że w łaśnie teraz w y 
biła jego godzina-..

O POMNIK BRIANDA W PARYŻU-
Rząd francuski postanowił — na prośbę To- 

warzys-w a przyjaciół Arystydesa Brianda — 
rozpisać subslk,rypcję, mającą na celu zebranie 
funduszów na pomnik wielkiego polityka i nit- 
ża stanu w Paryżu.

I BUSTER KEATON ROZWODZI SIE!
Z Hollywood donoszą: Buster Keaton. który 

już po raz drugi żonaty był (z Natalią Taimad- 
ge). postanowił — rozwieść się. Powód rozwo­
du nie jest dotąd wiadomy-, ale przy znanym 
temperaincncie onojga artystów krok ten ni­
kogo me zdziwi. O Buster Keatonie wiadomo, 
że w przeciwieństwie do swego repertuaru — 
■do broi i we go niedojdy — w życiu prywaiuem 
jest autokratą o sprężystej energji, a Natalja Tal 
madge (piękna siostra Normy) odznacza się ek­
strawagancją i dziwactwem. Poaobno Buster 
Keaton zdecydował się już stanowczo na rofc* 
wód Jak więc widzimy, genre c-haplinowskte i 
busterkeastonowskie nie sprzyja jakoś trw ałe­
mu pożyciu rodzinnemu...
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Warszawa. 21. 7. (Sin) Dziś Sąd Najwyższy w 
W arszawie rozpatryw ał kasację, wniesioną przez 
obrońcę Rfiy Gorgonowej dra Axera przeciw w yro­
kowi sadu przysięgłych we Lwowie, skazującemu 
ją za zamordowanie ś.p. Lusi Zaretnbianki na karę 
śmierci pr.zez powieszenie.

Już o godiz. 9 rano sala sądu jest przepełniona. 
Na sali jednak znajdują się przeważnie prawnicy. 
Okazu.e się, że publiczność warszawska wykazuje 
mało zainteresowania dla sprawy. O godz. 10-10 wcho 
dai na salę sąd pod przewodnictwem sędziego M> 
cewicza. w składzie sędziego referenta W yrodka i 
sędziego Jamochta. Przed udzieleniem głosu Teferen 
towi sprawy, sędziemu WyTobkowi. przewodniczą­
cy załatwia formalność zwolnienia mecenasa Ettin- 
gera jako obrońcy z urzędu na skutek stawień a 
się dra Axera. a następnie na zasadzie posiadanego 
przez adw. Ettingera pełnomocnictwa od oskarżo­
nej. dopuszcza go do obrony.

Po załatwieniu tej sprawy przewodniczący ud/.ie 
lił głosu sędziemu Wyrobkowi, który referuje isto­
tę spraw y wedle aktu oskarżenia. W toku sprawy 
Rity GoTgonowej — zaczyna referent — przewija­
ją się opary sensacji, a wyrok sądu przysięgłych 
Jest uzasadniony barjzo lakonicznie, ponieważ Try­
bunał oparł swój wyrok tylko na treści pytań, nie 
czyniąc pozatem żaduych ustaleń. W danej spraw;e 
mamy tylko dowody z poszlak, które tern się różnią 
od dowodów oczywistych, że wykazują one pewleu 
brak. które tednuu wzięte razem powinny dostar­
czyć podstawy sądowi dla zawyrokowania o winie 
lub niewinności. I włośnie z takiemi dowodami ma­
my do czynienia w  tej sprawie

W  kilkugodzinnym referacie mówca opisuje życie 
Zaremby, moment przybycia Gorgonowej, a wre- 
azcie sam moment zbrodni. A n a ln ie  zeznania świad 
ków, które dowodzą, że nniędizy Gorgonową a Lusią 
istniały rozbieżności. Wogóie przez cały czas reie- 
rem  przytacza szczegóły ze śledztwa policyjnego, 
które służyły iako przedmiot oskarżenia.

Po ptzerw ie o godz. 4 popołudniu przewodniczący 
zwraca się do obu stron, ażeby się trzymały strony 
formalnej, by nie potrzebował uciekać się do przy- j 
krej procedury przywoływania do porządku.

Następnie zabiera glos obrońca dr. Axer, który 
m. jn. wywodzi: Wyrokiem z 11 maia Gorgonową 
została skazana na śmierć. W yrok ten został już 
jednak ferowany o wiele wcześniej, bo dnia 31 gru­
dnia 1931 po popełnieniu mordu. Sensacja bowiem 
węszyła łup, żądano skazania Gorgonowej. I ska­
zano ją pod wpływem opinj publicznej, której kością 
z kości jest przecież sąd przys-ięgłych. W ysoki Są­
dzie! W as obchodzi jedynie strona pogwałcenia pra­
wa. ale panowie, n.ie mogę przejść koło faktu, iż o- 
skarżonej stała się krzywda, że wyrok został w y­
dany i ze strony formalnej i ze strony faktycznej. 
W dalszym ciągu obrońca dowodzi, że w każdym 
szczególe widać

POGWAŁCENIE PROCEDURY.
Nie dokonano badania psychiatrycznego syna Zarem­
by. mimo, iż jest o,n synem matki obciążonej uanyslo 
wu. Na śniegu stwierdzono ślady, ale niewiadomo 
czyje. Na dżaganie nie było śladu k^wi. Nie dokona­
no wizj: lokalnej przy świetle nocnem, jakkolw ek 
Staś Zaremba twierdził, że widział Gorgonową przy 
świetie nocnem. W szystkie te fakty urągają raj- 
elementarmiejszym zasadom prawa. Waszym obo­
wiązkiem jest wejrzeć w sprawę nietylko ze strony 
formalnej, ale i faktycznej i gdyby się stało ina­
czej, musiałbym krzyknąć: „Nie-oh zginie prawo,
niech żyje spraw iedliwość'"

Adw. Ettiflger zajmuje się jędynie stroną prawną 
procesu i poważnem pogwałceniem procedury, dowo 
dząc rr in.. że w sentencji wyroku nie zostało po­
dane. co zrobiła i jak popełniła zbiodmlę GoTgoni- 
wa. mówca wobec rego domaga się przekazania 
sprawy do innego sądu przysięgłych.

Następnie przem awiał prokurator. W yrok ma 
zapaść późnym wieczorem.

Układ francusko-angielski 
powalił Grandfego

Londyn 21. 7. PAT. Omawiając ustąpienie 
Grandiego „Times" stwierdzają, że konferen­
cja lozańska była ciosem ostatecznym, który 
dobił Grandiego, przyczem w opinji włoskiej 
cios fen wymierzyła Wielka Brytanja, na przy 
jaźni z którą Grandie opierał swoją politykę 
europejską. Ścisła współpraca Wielkiej Bryta- 
nji i Francji w Lozannie i po Lozannie, a 
zwłaszcza interwencja Herriota dla wznowie­
nia entente cordiale w j wołały we Włoszech 
alarmy, że Włochy zostały przez Wielką Bry- 
tanję porzucone i zapomniane. W kołach dy­
plomatycznych stwierdzają, „Times" przyjmu 
iją za pewne, że Grandi będzie szybko powoła­
ny na odpowiedzialne stanowisko ambasadora 
w Londynie. .,Times" podkreślają, że nomina­
cja taka powitana byłaby w Wielkiej Bryta- 
nji z radością, lecz również czynią uwagę, że 
byłoby niepożądanem dla Europy, gdyby poli­
tyka, którą uprawia Grandi, mianowicie opar­
cia się o Wielką Bryłanję, uległa zmianie.

Grandi ambasadorem włoskim 
w Londynie

Londyn. 21.7. (L) Rząd włośtki zw rócił się do 
rządu angielskiego z  zapytaniem, ozy nie ma za 
strzeżeń co do mianowania Grandiego włoskim 
amba: adorem w Londynie. W  odpowiedzi w y­
raził rząd angielski zgodę na objęcie tego sta­
nowiska przez Grandiego.

Papen o b. min. Grandim
Rzym. 21. 7. (KI.) W ychodzący w Mediolanie 

,.Popoio d‘Ialia“ przynosi dziś w yw iad swego 
korespondenta berlińskiego z  kanclerzem v. Pa- 
penem. W  wywiadzie tym kanclerz w yraża 
swoje zadowolenie ze stanowiska Włoch na 
konferencji lozańskiej. Naród niemiecki — mó­
wił kanclerz — wdzięczny jest b. ministrowi 
Grandiemu za o tw arte wystąpienie za  skreśle­
niem reparacyj oraz za energiczne wypowiedze 
nie się za pokojową rewizją Traktatu W ersal­
skiego. W  dalszym ciągu swego wywiadu mó­
wił kanclerz o sprawach gospodaiczycr I o ko 
uitczności ścisłej współpracy włosko-niemiec

Austrja w priymusowem 
położeniu

Wiedeń p l. 7. PAT. Rząd rozesłał wczoraj 
do korporacyj gospodarczych tekst protokołu 
lozańskiego z wezwaniem, by wydały swą o- 
p in jr o nim do wtorku dnia 20 bni. W  odpo- 
v> iedzi na zarzuty prasy opozycy jnej półurzę- 
dowy kom unikat zaznacza, że pożyczka lozań­
ska musi być przyjęta, gdyż odrzucenie je j na­
raziłoby Ausłrję na kataklizm  gospodarczy. 
W myśl protokołu genewskiego Liga Narodów 
ma praw o ustanowienia komisarza przymu so- 
wego na Austrję z dulekoidącemi pełnomocnie 
lwami. Przyjęcie zaś protokołu lozańskiego zła 
godzi ostrze rygoru, zawartego w protokole 
genewskim. Wczoraj stronnictwo chrześcijań- 
ko-spoleezne odbyło posiedzenie, na którem 

O'zvjęto iednomvślnir rezolncie. wyrażająca

przekonanie, iż uchwalenie układu lozańskie­
go jest koniecznością gospodarczą dla Austrji, 
przyczem wyrażono kanclerzowi Dollfussowi 
podziękowanie za jego starania.

Wybory do senatu w Rumunie
Bukareszt. 21- 7. (R) W czorajsze w ybory do 

senatu minęły w całej Rumunii naogół spokoj 
nie. Dotychczasowe wyniki wskazują na wiel­
kie zwycięstwo — podobnie jak w wyborach 
do izby — stojącego u tadzy narodowego stron­
nicowa chłopskiego.

Mgła spowodowała katastrofę 
samolotu Baty

Morawska Ostrawa. 21. 7. PAT. Komisja śled 
cza ministerstwa robót publicznych. która 
przez kilka dni badała przyczyny katastrofy sa 
molohi Baty stwierdziła że katastrofa spowo-

GTKłDA K R A K O W SK A  
Kraków, 21. 7. 1932. Akcje w zaniedbania. Dolar 

be/, zmiany.
Zebranie giełdow e cechował p raw ie zupełny, 

brak  zapotrzebow ania. Poszukiw ano jedynie z pa 
picrów procentowych 4-proc. Premjową Pożycz­
kę inw estycyjna po kursie  zwyżkowym  95.50, je­
dnakowoż bez obrotów . W iększość efektów w zu-, 
pełnym zastoju. Do notow ania pap ieram i oticjai- i 
nie kotow anem i nie doszło.

Na pogiełdziu objaw podobny.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych zasadniczych zmian Lie za­
notowano. Zaofiarowanie dolara eiektywnego su 
niejsze rpzy nastroju lekko słabszym. W Krako­
wie dolar gotówkowy 8.88—8.90, czeki bankowo* 
8.90—8.92. Kursa orjentacyjne: Marka niemiecka
210.75—211.75. Funt szterling 31.75—31.90. Frank 
szwajcarski 173.75—174.25.

GIEŁDA V\a RSZAWSKA 
Warszawa, 21. 7. PAT. Akcje: Bank Polski 7150 

Pożyczki: 4-proc. inwestycyjna 96.50, 4-proc. inw; 
seryjna 100.50, 6-proc. dolarowa 53.25, 4-proc. do­
larowa 47.50, 7-proc. stabilizacyjna 48, 47.75, 47.88 
Listy zast. BGK. bez zmiany.

Waluty: Dolar nienotowany. Dewizy: Belgja 
123.80, 124.11, 123.49, Londyn /31.7S, 31.77), 31.94, 
31.62, Nowy Jork 8.923 8.943, 8.903, telegr. 8.928, 
8.948, 8 908, Paryż 34.98, 35.07 ,34.89. Praga 26.41,
26 47, 26.35, Szwajcarja 173.85, 174.28 173.42, Ber­
lin pryw. 2il.a5.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska gtełda zoozowe z dnie 21. 7. 1932. 

Ceny orjentacyjne: otręby żytnie 12 i jedna czw. 
do 12 i pół, pszenne 10—11, grube 11—12. Ogólne 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA 
Wiedeń, 21. 7 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 

io8.65—169.65, Budapeszt l°4 295, Londyn 25.35— 
2555, Nowy Jork 709.20- 713.20, Pa^yż 2752— ! 
27.98, Praga bu.98 i pół do 21.10 i pół, Warszawa 
79.36-—79.84, Zurych 138.20 -139 Amerykańskie 
700.50—71250 Niemieckie 168:05—l»v* 25, Angiel- 
sk.e 25.18—25.42, Francuskie 27.10—27.90, Włoskie 
■S. - 37.34, Polskie 79.20—79.80, Rumuńsaie 4.24
—4.28, Szwajcarskie 137.70—138.90, Czechosłowac­
kie 20.96—21.12.

Papie, y wartościowe: Kolej Południowa 1352, 
Kolej Północna 8.00, Gailcja 9.50, Al piny £.05.

GIEŁDA ZFRYCHSKA 
Zurych, 21. 7 PAT. aPryż 20.12 i pół, Londyn 

18.33, Nowy Jork 5.13 i trzy czw., Belgja 71.20, 
Włochy 26.18, Berlin 121.75, Praga 15.19, Warsza­
wa 57.60, Bukareszt 3.06.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 20. 7. Kursy zamknięcia: Dillonow- 

ska 59. Stabilizacyjna 48.75. Dolarowa nienoto- i 
wana. Śląska 35.50. Warszawska 35.

POŻYCZKA STAbILIZACYJNA 
na giełdzie w Paryżu Fr. Ir. 1520 za doi. 100 p 
w., na gieidzie w Londynie L. 66 i pół do L. 10U 
n. w.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 21. 7. CynL dost. natychm. 119/16, ter­

min. 1113/16, cyna natyebm. 1251/2—125 5/8. ter­
min. 127 3/8—1271/2, Banka 1351/2, Straits 1303/4 
ołów natychm. 9 9/16, termin. 913/16, miedź na- 
tvchm. 251/4—25 3/8, termin. 24 7/8—2415/16, Elek 
trolit 271/2—281/2.

PO ZAMKNIĘCIU KhONIKI

Bocian na kominie
Wczoraj w południe zauważył jeden z mie­

szkańców przy ul. Sobieskiego, i ż  na kominie r c -  

alności pod 1. 6 znajduje się bocian, któ-y przesia 
duje tam już dłuższy czas. O tym fakcie zawia­
dom:! ot siraż róża nią.

Wysłany na mcjsce strażak wyszedł na dach 
a stąd na komn. Tutaj znalazł młodego bociana, 
kitóry nie umiejąc dobrze ,atać. w dodatku iesz.cze 
bardzo zmęczony, usadowił się na szczycie komi­
na.

Skrzydlatego gościa zdjęto ostrożnie na dół i 
oddano do zwierzyńca Lasu Wolskiego.

dowanti została gąsi a mgłą, w której pilot stra­
cił kierunek. W skazały na to i óv/nież zeznania 
świadków katastrofy, oraz studja nad motorem 
i szczątkami samolotu.
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Umieralna „ezysfha" u. Papena w Prusiech
Berlin 21 7. (Sch) Komisarz Rzeszy dla Prus 

'.V. Papen wydał dziś rozporządzenie, mocą któ­
rego przeniesionych zostało w stan spoczynku 
■£ce>eg wyższych urzędników pruskich, podej­
rzanych o sympatje dla stronnictw demokra­
tycznych. Wedle rozporządzenia przeniesieni zo 
,«tają z dniem dzisiejszym w stan spoczynku 
jhrzędnicy następujący: Dr. Abegg, podsekre­
tarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych, dyrektor ministerjalny dr. Badt (znany 
Sjonista; wyjechał on do Lipska celem repre­
zentowania interesów usuniętego rządu prus­
kiego pized trybunałem Rzeszy), podsekretarz 
Manu w ministerstwie przemysłu i handlu dr 
Staucunger, podsekretarz stanu w ministerstwie 
jobtictwa dr. ICreuger, nadprezydent śląska 
polnego dr. Luedemann, nadprezydent Sakso- 
nji dr. Falek, nadprezydent Hesji Haas. rad- 
prezydent Szlezwiku i Holsztynu Kuerhis, pre- 
tejdenci rządowi: dr. Fitzner z Frankfurtu nad 
iDdrą, Simons z Lignicy Weber z Magdeburga, 
0r, Herbst z Lueneburga, dr. Amelunxen z 
iMuensteru w Westfalji, dalej prezydenci poii-

licji z Królewca, z Kilonji, Kolonji. Llbłądu, 
Hagen w Westfalji, z Kassel, z Opola i Altor.y 
a wic-szcie dyrektorzy policji z W ilbeimsha- 
feu i piły

Grzesiński i Weiss będą osksrźeni 
o optir w ładzy

Berlin. 21. 7. PAT. W edług doniesień prasy 
ma być wytoczony proces karny przeciw Grze 
sińskiemti, Weisowi i Heimannsbergowi za 
sprzeciwianie się zarządzeniom kierownictwa 
wojskowego. Zarządzenia te wydane były na 
podstawie ostatniego dekreto prezydenta Rze­
szy.

Konferencja premierów 
niemiectrch w Stutgarcie

Berlin 21. 7. Sch) 7  kół miarodajnych dono­
szą, ze kanclerz v. Papen zaprosił premjerów 
wszystkich krajów niemieckich na wspólną 
konferencję, jaka ma się odbyć w niedzielę 23 
b;n. w Sztutgarcie.

Zdjęcią grzęd gmachem prezydjum  policji w  Berlinie. P jk. Uoinianiisbeirg w otoczeniu eskadry woj­
sk o w e j u d a je  s ię  do sam ochodu, kto ry odwiezie go do wiezienia.

Sow iety, Niem cy i W łochy
przeciw projektowi rezolucji konferencji rozbrojeniowej

Uencwa 21 7. (K) Na dzisiejp>zem popołud- 
niowem posiedzeniu plenarnem komisji głów- j 
i:oj konferencji rozbrojeniowej rozpoczęto obra 
dv na projektem rezolucji, mającej zamknąć 
pierwszy okres prac konferencji rozbrojenio­
wej. Obradom przysłuchuje się liczna publicz­
ność i licznie reprezentowana prasa.

• • •
Genewa 21. 7. (K) Otwierając dyskusję nad 

ptojeklem rezolucji na posiedzeniu plenarnem

komisji głównej konferencji rozbrojeniowej de 
legat sowiecki Litwinow oświadczył, że rezo­
lucja w formie obecnej jest dla delegacji so­
wieckiej nie do przyjęcia. Do wywodów Litwi 
nowa przyłączył się lakze delegat włoski Bałbo 
i delegat niemiecki Nadolny. Zarządzono glo­
sowanie nad brzmieniem wstępu rezolucji. Za 
przyjęciem wstępu w  bizmieniu obecnem pa­
dło 30 głosów, przeciw 6. 16 delegacyj wstrzy­
mało się od głosowania.

W rzenie w  Am eryce południow ej
Nowy Jork 21. 7. (R) Z La Paz donoszą, że 

ua skutek wzrastających wrogich nastrojów lu 
dności przeciw Paragwajowi z powodu wtar­
gnięcia wojsk paragwajskich na terytorjum Bo 
liwji ogłoszony został stan wojenny w całej 
Boliwji.

Nowy Jork.. 21. 7. CR) Wedle doniesień z Rio 
de Janeiro, powstanie w stanie Sao de Paoio 
trwa w dalszym ciągu. Wojskom rządowym mia

ło sie uidać otoczyć powstańców ze w szystkich 
stron. Wezwani do złożenia broni powstańcy 
odmówili, wobec czego należy się spodziewać 
zaciekłych walk. • • •

Nowy Jork. 21- 7- W  Saniago de Chile w y­
kryto nowy solsek, zmierzający do obalenia o- 
becnego rządu i przywrócenia do władzy byłe 
go dyktatora chilijskiego, Ibaneza.

Wiedeń. 21- 7. PAT. W  kołach artystycznych 
^  Wiedniu panuje oburzenie z powodu trakto­
wania jako cudzoziemców artystów filmowych 
1 teatralnych w Niemczech. ..Neues Wiener

Konferencja w sprawie Kongresu 
żydowskiego — w Zurychu 

tul Karlsbadzie
Nowy Jork 21. 7. ŻAT. Kierownictwo kon­

gresu żydowsko- amerykańskiego postanowiło 
zmienić miejsce żydowskiej konferencji św ia­
towej, która miała się pierwotnie odbyć w Ge­
newie. Decyzja ta jest umotywowana żądaniem 
by konferencja odbyła się w mieście o liczniej­
szej ludności żydowskiej, gdzie odbywały się 
już wielokrotnie zjazdy żydowskie. Konferen­
cja odbędzie się prawdopodobnie w Zurychu 
lub Karlsbadzie. Termin 14 sierpnia nie uległ 
zmianie. Jak się dowiaduje zATna, znaczna li 
czba organizacyj żydowskich i gmin zadekla­
rowała już swój udział w konferencji. Liczba 
delegatów wyniesie przypuszczalnie 100 osób.De- 
legacja amerykańska liczy 30 członków.

Paryż 21. 7. ŻAT. Leo Motzkin wyjechał do 
Lcilina, aby naradzić się z dem Nachumem 
Goldmannem i przedstawicielami amerykań­
skiemu w sprawie przygotowań do konferencji 
światowej.

Z .  F .  N . sprzedaje grunia pod budowę 
rurociągu naftowego

Jerozolima 21. 7. ŻAT. 10 kolonij żydowskich 
w Einek z wyłączeniem Kfar Chasidim, Mizra, 
Dzindziar, gdzie znajduje się las Balfoura, o- 
trzymało od rządu propozycję na piśmie na pod 
stawie ustawy o wywłaszczeniu gruntów, aby 
sprzedali część gruntów, która jest niezbędna 
dla przeprowadzenia rurociągów naftowych’ 

do portu hajfskiego. Jak się ŻATna dowiaduję 
towarzystwo „Irac Petroleum Conty.** wypła­
cić ma Żydowskiemu Funduszowi Narodowe­
mu i kolonistom pełne odsclodowanir za na­
byte grunta. Obszar gru.Ltń>iż^dowskich, po­
trzebnych w tym celu jesl foieznnczny. Roko­
wania z  ŻFN. są w tonu, ponieważ grunta ŻFfl 
stanowią wieczystą włastiość narodu żydow- 
sk.ego i konieczną jest Specjalna ustaw?, któ­
ra umożliwi tę tranzakejk

Tagblatt" donosi, że artyści wiedeńscy doma­
gają się zastosowania zarządzeń odwetowych 
■przeciw arty s‘om niemieckim, zatrudnionym w 
teatrach wiedeńskich-

KIIKUiriltiSlwzai
Grandfeg&t

London. 21. 7. PAT- Jak donosi ReufefcfaSmi- 
*nacj£ Grandiego na stanowisko ardbasadoia 
w  Lorac ynie ma nastąpić w  najbuższycn dmarf? 
Jak pnzypusizczają Grand! nie przybędzie Jed­
nak do Londynu przed upływem k3W  miesię­
cy. I |

W parlamencie austrjackim
Wiedeń. 21. 7. PAT. Dzisiaj obradowała przez 

cały dzień komisja budżetowa pariamentu 
austriackiego. Klub Heimwehry wtydelegował na 
to posiedzenie w miejsce po sta jrjainzla innego 
swego członka. Poseł Bauer nie zjawił się rów 
nież na posiedzeniu z  powodu odniesionej ra­
ny. Obrady miały przebieg spokojny.

Wiedeń. 21. 7. PAT W (komisji szkolnej roz­
poczęli dzisiaj socjal-demokraci obstrukcję prze 
ciw ustawie o prawach studenckich. Skutkiem 
obstrukcji zostało posiedzenie przedwcześnie 
zamknięte. Watpliwem jest, czy projekt ustawy 
będzie załatwiony jeszcze na sesji bieżącej.

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Londyn 21. 7 ŻAT. W pogrzebie lorda Plu-

mera, który się odbył wzoraj w Londynie, 
wziął udział jako przedstawiciel Agencji Ży­
dowskiej Nachum Sokołow.

Paryż 21. 7. PAT. Do Chao-Jang w prowin­
cji Jehol wysłano wczoraj oddział wojsk ja­
pońskich. Główna kwatera japońska oświad­
cza, że jedynym celem tej ekspedycji jest u- 
dziełenie pomocy porwanemu przez partyzan­
tów japońskiemu oficerowi Iszimoto oraz re­
paracja szyn kolejowych.

Tokio. 21. 7- PAT. Wed’ug źródeł japońskich 
zajścia w Jehol zostały wywołane ostrzeliwn 
riem samolotów japońskich, które temsamem 
zostały zmuszone do kanonady. Według donie­
sień z Miukdenu Incydent ten lest już skończo 
ny. Japończycy nie zamierzają w związku J 
:em zajściem wszczynać jakichś dalszych ki- 

1 ków-
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WPISY

Rok V I. Upiec 1 9 3 2

HANOAR
Pismo ruchu Ag uda t Hanoar Haiwri „AK1BA“ 

zawiera m. i. artykuły:
Dr. J. Ofcreosteina: Komunizm a kwest ja żydowska 
J. Drelbtatta: W iek przedwczesnego sjonizmu.
Wl. Żabotyuskiego: Sionizm a komunizm.
Droga ideowa A. H. H. „Akiiby". 
nowelę z życia Żydów w  Rosiji w  czasie rewolucji. 
Ch. Hazaza: Szrauel Frankwiuaiter 
oraz bogatą kromfikę z życia org. ,Aikiby“ w P a­

lestynie i w  golusje.
44 str. draka. Cena egz. 70 gr.
Adres admln.: Kraków, Stiadom  15, oficyny.

na unjutr. pno Hiaiitenlwo W.R. iO.P.
KURSY HANDLOWE

___________  F E I N B E R G A
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 2 8
przyjmuje się codziennie. Dla osób starszych I 
dla młodzieży ortodoksyjne] osobne zespoły. — 
Dla P. T. Abiturjentów oraz dla P. T. Kupców 
skrócona nauka księgowości i przedmiotów ban 
dlowycb- 22kr
■V-"'— -  ■ ■■■■»!  —...............  - -

Zw iązek Pracowników Pomocy 
FielĘsniarskiei i Masażu

w Polsce — Centrala

Kraków, Wielopole 14 lei. 138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitali, sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażysdd i m asaży­
stów- Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Biuro czynne stale dzień i noc.

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
G izeli K a n fe ro w e j 
ULICA SE BA ST JANA 23
róg Dietlowskiej

komunikuje:
Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie — 
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dniapowszedniego i trosce o jutro

zapisz się do
„Bibljoteki Współczesnej"

jedynie europejskiej i no­
wocześnie prowadzonej wy
pożyczalni.

Szkoła Zawodowa dla dziewcząt 
żydowskich „OGNISKO PRACY"

w  Krakowie zawiadamia P- T- Rodziców 
Uczenie, Klijentki i wszystkie Osoby, szkołą 
się interesujące, — że adires obecny szkoły 
brzmi: ul. Stolarska 15, 1. piętro. Telef 158-21, 
a nie ul. Mikołajska 9. — Równocześnie za­
wiadamia się. że szkoła jest aż do dnia 27-go 
sierpnia b. r- zamknięta.

WOLNE POSADY

DO zyskownej, solidne: 
transakcji poszukiwany 
)ośrcdriiilf ustosunkowany 
w  sforach zamożnych. - -  
Zgłoszenia: Kraków, —
Skrytka pocztowa 69.

54g

NAPRAWA dywanów 
kilimów: „Dywan", Tka. 
nia Dywanów, Kilimów 
K- aków— Podgórze, ni. 
King' 9 Telefon 116-09.

120m

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
POSAD POSZUKUJ4 RÓŻNE

UCZEbi pańslw . Scinin 
Naucz. Rei. Mojż. (W ar­
szawa) przygotowuje do 
iegoż Scrriin. w Krakowie 
przyjmuję lekcje w zakre 
s e  szkoły powszechnej 
języka hebrajskiego, — 
Zgłoszerr.a do Adm. „N. 
Dziennika*' pod .Pom oc"

WYDAJE SIE smaczne 
obiady domowe po zni- 
ż.unej cenie: u! Dictlow- 
ska U ], 1, piętro, drzwi 7, 

I670kr

P ierw szorzęd n y  or­
ganizator i rewizor ksiąg 
zakłada rachunkowość i 
kontroluje adnńnistraję po 
Densjonatacb po uzdrowis­
kach oraz w instytucjach 
przemysłowo-handlowych 
(rozliczenia skomplikowa­
ne spółeLl) na prowincje. 
Zgłoszenia pod Prima re­
ferencje do Adm. N. Dz.

PANNA do dzieci z ję- 
zyklem%)ol9kim i niemie­
ckim. szuka posady na 
wyjazd. Zgłoszenia pod 
,M arfa“ do Adm. „Now. 
Dziennika". 37g

LOKALE

LOKAL na parterze, iron 
tu wy. złożony z 10 ubikai 
eyi, do wynajęcia. W ia­
domość: Kraków, Ger­
trudy 29. u właściciela. < 

_________ 53®

POKÓJ dda 2 panów lub 
pań. z utrzymaniem lub 
baz — Dietkrwsfei l i i  
drzwi 7, do wynajęci*

MIESZKANIE dla pan.cn. 
ki (Żyd.) n samotne) wót. 
wy, od zaraz: B ochot
sfta 8. I. piętro, m. 19. t

Do naszych Szan. Czytelników
w letniskach, miejscach kąpielowych i zagranica!

NOWY DZIENNIK
|y> NABYĆ MOŻNA: <\

CHABÓWKA: Księg. Kol, „Ruicih“, Dworzec- 
CIEŻKOWICE-BOG. (koło Tam ow a): Izrael

Plattner, Rynek- 
JORDANÓW-MJASTO: J. Stemberg, Rynek. 
JORDANÓW-MALEJOWA: Leib Klapholz,

Pensjonat.
KRYNICA-ZDRÓJ: Księg. Zdrojowa (Deptak).

Księg. kolej. „Ruch" (Dwo­
rzec).

Janetta Englender (Bazar 
cukierniczy). 

„ Chaim Schanzer, trafika. 
KRZESZOWICE: M. Buchsbaum, Rynek. 
KROŚCIENKO n/D.: B. Ziegler, trafika- 
MILÓWKA: Joachim Tobias.
MUSZYNA: M. Rieger, Rynek.

Księg. kolej. „Ruch" (Dworzec). 
MYŚLENICE: Samuel Fróhlich.
NOWY TARG: T. Teichner, Rynek.

• Zygmunt Gray, Rynek- 
PORONIN (koło Zakopanego): Księgarnia kolej.

„Ruch", Dworzec- 
RABKA: Księg. kolej. „Ruch", Dworzec. 
RABKA SŁONE: Stef. Janota, Biuro dzienników 
RYTRO: H. Paperłe. Pensjonat „Esplanade". 
RYMANÓW: Herman Szponder, trafika.

Księg. kolej. R uch" (Dworzec). 
SUCHA: Księgarnia kolej- „Ruch", Dworzec. 
SZCZAWNICA: M. R. Ziegler.

Księgarnia Zdrojowa „Ruch" 
(Zakład). 

Sabina Brachfeld (Trafika). 
TRUSKAWIEC: Księgarnia Zdrojowa „Ruch".

(Zakład)
Jerzy Tanne. wlla pod „Bia­
łym Orłem".
Księgarnia Zdrojowa „Ruch".

WISŁA: Księgarnia kolej. „Ruch" (Dworzec), 
WILKOW1CE-BYSTRA: Księg. kolej. „Ruch". 
ZAKOPANE: Księgarnia Pocztowa (poczta) 

Księg. kolej. „Ruch", Dworzec 
Gebethner i Wolff. Krupówki. 

ZAWOJA: Józef Fischer, Pensjonat 
F. Zimirman, kioslk.

ŻEGIESTÓW: Księgarnia Zdrojowa 
ZAGRANICĄ:

ANVERS: Librairie „Progres", nue de Van-
nau 66 a.

BAD P1ESTANY: Hilda Herzog, KurhoteL 
FRANZENSBAD: F. Sbideny.
GRAFENBERG: A Błażek.
KARLSBAD: Hans Loos, Buchliandłung.

Leopold Weil. Hans Bdelweiss. 
Marie Wilhelm, Lut-herstr. 5. 
Herman Sattler, gegeniiber der 

Hauptpost. 
Jakob Herrman, Aite Wiese. 
Franz Grbssler, Alt© W iese 5. 
Walther Heinisch, Haus Atlantic 
Dobrotav Krejza.
Heinrich Schlaffer, Am Mtihlbrao-

nen.
A. Thoma, Miihlbrunstr. 6.

LAZNE LUrIACOVICE: Alois Sury, Papier-
handlung.

MARIENBAD; F- A. Gotz, Buchhandilung. Filiale
Colonade. 

Carl Denk, Colonade 3.
Erwin Sobothil.

PRAGA: E. Taussig, Vaclavske nam- 45. 
WIEDEŃ: H. Goldschmiedt I„ Wolizelle 11.

oraz kioski firmy 
„ W iener Verlags-Union, I. Fleiscli- 

markt 16, oraz kioski firmy-
C ena p o jed y n c ze g o  n u m e ru :

W K ra ju :  2 5  g r .  W A u s tr ji ;  a u s t r .  g r . 3 0 . W C zec h o sło w a c ji Kc 1*—

Dla wszystkich stałych prenumeratorów zapr o wadziliśmy w  czasie do 30. wrześnina b. r 
ulgowy letni abonament, udzielając 50 proc- z  ceny prenumeraty. — Każdy prenumerator 
może zamówić drugi abonament dla swej rod ziny, wyjeżdżającej na letnisfso. Ulgowy abo­
nament kosztuje w naszej administracji Zł. 3‘30, plus koszta przesyłki Zł- 1, razem Zł. 4‘30

miesię oznie.

PRENUMERATA: Krakowi D. prow. mdesięczn
w Krakowie > odnoMeo. 4c dom  m
Na prowincji * przesyłka pocztowa m
żejTinica r przesyłka pocztowa „

ZŁ 6*00 kw arta i, ZL IS Ot
. 6 * 2 0  m m  1860
_ «**0 „ 19‘8f

„ 10‘00 _  »  30‘0C
J90WY DZIENNIK* wychodź* codrlennie takie w powedrałtó I drń pośw *

OGŁOSZENIA: Podstawa obfcaeó l*st 1 m foetr w Jednym lamie. — Stroca » 
aekócće ( m/destanem ma 3 lamy po 74 młim. _  Strona n  tekstem 6 la 
mów po 37 rnffim. — Nałnmkjsze ogk«7en.V drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: l  a b o u  1*38. —  Tekst 1*— - Nadesłane 0*75. —  Za tefcreW 
0*25. — Drobne od slow* 0*20. Ple poszukujących pracy 0*10 — Orstuła- 

cj* 12*50 — Za sastrzeientr miejsca dolicza s!e 2556

Wydawca: Za Spółkę Wy a. „Nowy Dziennik ~c Zygmunt Hocbwald. — Redaktor mcaeiny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
ledakloi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Mowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowe) 7. pod zarządem Maktymiljana Feldman*


